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Uchwały Centralnego Komitetu 
Wykonawczego PPS 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodnu*) 
Warszawa, 3 września. 

Na dzisiejszem posiedzeniu CKW powzięto 
lastępujące uchwały: 

I. Centralny Komitet Wykonawczy PPS stwier- 
dzą, iż prześladowania i reprasye polityczne. sto- 
sowane przez organa rządowe wobec ludności 
Cywilnej, oraz znęcanie się nad wieźnizmi poli- 

cznymi wzburzyły w najwyższym stopniu kiasę 
robotniczą z powodu ich niesprawiedliwości. 
CKW czyni za to odpowiedzialnym rząd i wzywa 
Bo do rstychmiastowego wydania odpowiednich 


zarządzeń, celem niezwłocznego zaprzestania nie- 
sprawiedliwych i krzywdzących represyi, oraz 
ukarania winnych nadużycia władzy urzędowej. 
I. CKW piętnuje jako krzywdę i szkodę, wy- 
rządzoną interesom i imieniu narodu polskiego 
stworzenie osabnych oddziałów koncentracyjnych 
dla żołnierzy, internowanych li tylko dlatego, że 
są wyznania żydowskiego, a nie za popełnione 
przestępstwa i wzywa rząd do natychmiastowego 
usunięcia tego zarządzenia, będącego w jaskra- 
waj Sprzeczności z zasadą równości obywatelskiej, 
która jest podstawą ustroju Rzeczypospolitej. 


Kontrpropczycye pelskie — wedle wersyi 
angielskiej 


(PAT). Londyn, 3 września. 
Polacy przeastawili, wedle „Daily Express“, 
Sowietom następujące kontrpropozycye: 1) Linia 
graniczna, zakreślona przez Curzona, będzie 
brzesunięta dalej na wschód. 2) Polska nie prze- 
Browadzi rozbrojenia dopóty, dopóki nie nastąpi 
dgóinoeuropejskie rozbrojenie. 3) Małe narody, 


Nowa nota 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 3 września. 
Dziś otrzymał rząd nową notę od Cziczerina 
t zawiadomieniem, że pozostała w Mińsku część 


znajdujące stę między Polską a Rosyą, będą 
samorządne. 4) Dobra polskie, skonfiskowane 
przez Rosyę, zostaną Polsce oddane. 5) Rosya 
będzie mogła używać linii kolejowej Grajewo 
dla handlu z Niemcami, jednakże tylko pod kon- 
trolą polską i pod warunkiem, że linia nie będzia 
użyta do żadnego transportu niateryału wojennsoo. 


Cziczerima 


polskiej delegacyi pokojowej wyjechała dziś do 
Warszawy. Nota żąda, aby ze strony polskiej za- 
bezpieczono delegacyi „bezpieczeństwo przy orze- 
jeździe przez front polski, š 


Ustalenie polskich warunkó 
pokojowych 


Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
` Warszawa, 3 września. 
„Jutro przed południem odbędzie się posiedze- 
Wie komisyi międzyministeryainej. która wraz 


Odpowiedź Angiii 


(PAT). Londyn, 3 września. 
W odpowiedzi na notę rządu sowieckiego 
2 26 sierpnia oświadczył Balfour, iż rząd sowie- 
Ski zrzekł słę swojego Żądania co do utworzenia 
bulskiej milicyi robotniczej. Równocześnie zaprze- 
8 on doniesieniu, jakoby rząd angielski uznał 
zadanie zredukowania liczby artnii poiskiej do 
i tysięcy żołnierzy. Balfour oświadczył, że rząd 
Darlament Wielkiej Brytanii nie pragną wojny 
Rosyą sowiecką, atoli ustawicznie dążą do te- 


z członkami delegacyi pokojowej ma ustalić peł 
skie warunki pokojowe, Po południu odbędzie się 
posiedzenie Rady obrony państwa, na którem 
warunki te zostaną ostatecznie sformułowane. 


na note sowiecką 


go, by zakezpieczyć niezawisłość Polski. 
(PAT). Paryż, 5 września. 

„Journał* donosi, że rząd sowiecki wystoso 
wał do rządu angielskiego notę, w której żąda 
ogłoszenia warunków angielskich dia zawarcia na- 
łychmiastowego pokoju, nadającego się do przy- 
jęcia przez sowiety. W zakończeniu noty oświad- 
czają, że armie czerwene mogłyby pedjąć na nowo 
ofenzywę. która byłaby fatalna dla Polski. 


Walki w Galicył wschodniej 


(PAT) Warszawa, 3 września. 
z Komunikat sztabu generalnego wojsk polskich 
dnią 1 września: 

Na froncie od Suwałk do Włodawy sytuacya 
CZ zmiany. Armia konna Budięnuego koncentruje 
Się pod przykryciem świeżo przybyłych oddziałów 
Piechoty, Oddziały te, usiłując zatrzeć wrażenie 
io ski, jaką armia konna poniosła, przeszły w re- 
ae Hrubieszowa do samodzielnych działań za- 
dą NYCH. Po krwawych waikach akcyę tę zllkwi- 

ano. Na południowym odcinku grupa majora 
cję] o Niego po zaciętej walce wyparła nieprzyja- 
^a z Bałza, zdybywając 4 kulomioty, 12 wozów 


z końmi, oraz obfity materyał techniczny. Na 
wschód od Lwowa oddziały nasze wysuniete na 
linii Bugu i Gniłej lipy, były kilkakrotnie atako- 
wane pod Buskiem i Firlejówką. Ataki przy wy- 
datnej pomocy czełgów ©żparło. Wzdłuż Dniestru 
obusłronna działalność wywiadowera. 

Naczelne dowództwo wojsk polskich, 

setab generalny. 


sezładny odwrót armii Budienaego 
(PAT) Łeklin, 3 wryeśnie 


Dowódziwo 3-ej armii oddz. Ibgi, sekega poii- 
tyezno-prasowa komunikuje: Na odcinku od Rv- 


pege sa p Organ Polskiej Partyi Socyalistyczn 


nie oka zg Wychodzi codziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem poniedziałków 


ej 


Należytośc pocztówa opłacona ryczałtem 
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towca do Hrubieszowa w kierunku wschodnim 
i północno-wschodnim stwierdzono bezładny odwrót 
jazdy bolszewiekiej. Drogi zapełnione trenami, któ- 
re posuwają się częstokroć w ośmiu rzędach. Na- 
sze oddziały ciągłą akcyą wprowadziły wielki bez- 
ład w szeregi bolszewickie. Grupa generała’ Stani- 
sława Hallera, która operowała na tyłach armii 
Budiennego, a następnie rozbiła jego oddziały, wy- 
wołała jednocześnie zerwania łączności pomiędzy 
poszczególnemi oddziałami armii Budiennego, Woj. 
ska bolszewiekie zaatakowały trzykrotnie przewa- 
żającemi siłami nasz odcinek w rejonie. Niełedni. 
Energicznym kontratakiem odparło nieprzyjaciela, 
zadając mu duże straty w zabitych i rannych. 
Pościg za poszczególnymi oddziałami Budiennego 
w toku. Zdobycz w jeńcach, armatach, karabinach 
maszynowych i innych wielks. W okolicy Wolicy 
śniatyckiej stoczono wielką bitwę z oddziałami ja- 
zdy bolszewickiej w stylu walk napoleońskich. Ja- 
ko przykład posłużyć może fakt, że artyłerya wy» 
jeżdżała na odkryte pozycye, skąd ogniem prażyła 
nieprzyjaciela. Pierwszy raz wszystkie cztery dy- 
wizye, w skład armii Budiennego wchodzące, po- 
niosły dotkliwą klgską. Jest to jednocześnie wiel- 
kiem moralnem zwycięstwem, armia Budiennego 
bowiem w oddziałach bolszewickich uważana była 
za niezwyciężoną przez nasze oddziały. 


Armie sowieckie niezdolne do walki 


(PAT) Wiedeń, 3 września 

„Neues Wiener Journal* donosi: W ciągu dnia 
wczorajszego nadeszły do tutejszych władz woj- 
skowych koalicyjnych informacye, według których 
armia bolszewicka na szereg miesięcy jest nie- 
zdolną do walki. Straty w ludziach i materyale 
wojennym, szczególnie co do ciężkiej artyleryi 
i amunicji, są tak wielkie, że przy złych stosun- 
kach komunikacyjnych w Rosyi będzie trzeba 
szeregu miesięcy, aby te luki choćby częściowo 
wypełnić. O skuteczniejszej ofenzywie niema mo- 
wy, tembardziej, że wśród chłopów rosyjskich 
zwiększa się opór przeciw nowym przymusowym 
poborom. 

Niemieckie kłamstwa 
(PAT) Bytom, 3 września 

Prasa niemięcka z 2 bm. rozpuszcza znowu 
kłamliwe wieści o nowej ofenzywie bolszewickie; 
i ogromnych jej sukcesach. Łomża, Białystos 
i Brześć Litewski wediug tych pogłosek są zupeł- 
nie w rękach bolszewickich. Lwów otoczony jest 
zupełnie, a ariyierya bolszewicka ostrzeliwuje już 
zewnętrzne torty Przemyśla. Wiadomości te poda- 
wane są, jak donoszą, z Moskwy. 


Naczelnik państwa 
w Lublinie 


Lublin. (PAT). Wezoraj o godzinie 9 wieczo” 
rem przybył do Lublina samochodem Naczelnik 
państwa. Przybyłego na'rogatee warszawskiej 
powitał dowódca okręgu lubelskiego generat 
Babiański z szefem sztabu podp. Dzwonkow- 
skim, dowódca 3 armii generał Sikorski z sze- 
fem podp. Bortuowskim, szef misyi francuskiej, 
wojewoda lubelski Moskalewski, prezydent mia- 
sta Stefański, komendant straży obywatelskiej 
Rettinger. Po powitaniu Naczeinik państwa udał 
się do sztabu dowództwa drugiej armii. Na dro- 
dze, którą przebywał, zgromadzona licznie pu- 
bliczność wznosia okrzyki powi:alne. Automa- 
bil Naczelnika pańsiwu poprowadzi! honorowy 
szwadron ułanów lubciskica. Na ulicy Berna.- 
ayńskiej ustawiona byla kompanis liOnotowa 
w hełmach sztarmowych oraz korpus oficerski. 
zuajdujący się w Lublinie. Po odebraniu ra- 
portu Naczelnik państwa udał się co hotelu 
„Wiktorya*, w którym byiy przygotowane apar- 
tamenta dla niego. 
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z dnia 4 września 


Obrady Rady ministrów 

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu%). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rada ministrów rozważała 
sprawę likwidacyl zarządu cywilnego ziem wschod- 
nich i związanego z tem wniosku ministra 
spraw wewnętrznych Skulskiego w sprawie 
tymczasowej organizacyi zarządu na obszarze 
zajmowanym przez wojska polskie. 

Drugą sprawą były wnioski ministra spraw 
zagranicznych Sapiehy w sprawie podporządko- 
wania komisarza polskiego w Gdańsku minister- 
stwu spraw zagranicznych, oraz w sprawie kore- 
spondencyj urzędów polskich z urzędami (posel- 
stwami polskimi zagranicą). 

, (Obydwa te wnioski zmierzają do ogranicze. 
nla kompetencyi prezydyum Rady ministrów w za- 
krøsio spraw zagranicznych). 


-Perlidya endecka 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”). Związek lu- 
dowo-narodowy zwołał na wtorek plenarne po- 
siedzenie posłów z porządkiem dziennym: 1) 
sprawa pokoju, 2) enuncyacya prezydyum Rady 
ministrów w sprawie germanofilskiej polityki 
Daszyńskiego. 

Charakterystycznym dla perfidyi endeckiej jest 
fakt, że mimo urzędowego zaprzeczenia prezy- 
dyum Rady ministrów, jakoby taki wniosek Da- 
szyńskiego kiedykolwiek był się pojawił, endecy 
dalej wojują tem kłamstwem, wiedząc doskonale, 
że jestto bezczelny wymysł. 


Zmiana ustawy karnej 
w Małopolsce 


Warszawa. (PAT). „Monitor Polski* w nume- 
rze 199 z dnta 2 b. m. ogłasza tekst ustawy z dnia 
16 lipca b. r, zmieniający ustawę o postępo- 
waniu karnem dla byłego zaboru austryackiego. 


Wielki pożar w Warszawie 


Warszawa. (PAT). „Przegląd Wieczorny” do- 
nosi: Dzisiaj w godzinach rannych wybuchł po- 
żar na przystani „Zeglugi polskiej* przy moście 
Kierbedzia. Całe lewe skrzydło przystani spło- 
nęło doszczętnie. Skrzydło prawe ucierpiało zna- 
cznie. Pomimo energicznego śledztwa przyczyny 
pożaru nie zostały dotychczas ujawnione, 


Prześladowanie szkolnictwa 
polskiego na Śląsku 


Cleszyn. (PAT). Z całego szeregu gmin pol- 
skich, przyłączonych do Czech na podstawie o- 
rzeczenia Rady ambasadorów, donoszą o gwał- 
tach czeskich, popełnianych w czasie wpisów 
do szkół. W Dąbrowie wczoraj rano wpadli 
członkowie czeskiej komisyi administracyjnej, 
oraz Rady szkolnej miejscowej do kancelaryi 
dyrektora szkoły i wydziałowej polskiej i zażą- 
dali przerwania wpisów szkolnych.. Dyrektor o- 
świadczył, że wpisy odbywają się w myśl u- 
stawy i przerwać ich nie może, jak tylko na 
podstawie pisemnego rozkazu przełożonej wła- 
dzy. Po tem oświadczeniu Czesi oddalili się. 
O godzinie wpół do trzeciej popołudniu przy- 
byli znowu, pozostawiając za sobą drzwi o- 
twarte. Zażądałi oni ponownie przerwania wpi- 
sów. Za nimi wpadli przez otwarte drzwi bo- 
jowcy czescy i siłą zmusili dyrektora do przer- 
wania wpisów, przyczem akta szkolne i kartki 
wpisowe podarli. O podobnym wypadku dono- 
szą także z Fryształu, gdzie przewodniczący ko- 
misyi administracyjnej, Czech dr. Liszka oświad- 
czył prowadzącemu wpisy nauczycielowi pol- 
skiemu, że w Frysztacie będzie istniała tylko 
szkoła czeska i niemiecka. Do wpisów dalszych 
nie dopuszczono. 


p a a H a 
Poszukiwania za zaginionymi 
bagażami 
Warszawa. (PAT). Prezydyum Rady ministrów 
komunikuje: W Wiedniu istnieje urząd wyrów- 
sawczy (Ausgleichssielle), który prowadzi ewi- 
dencyę wszystkich reklamowanych i nadliczbo- 
wych bagaży kolejowych w Austryi. Poszukiwa- 
aia w tym urzędzie i na dworcach wiedeńskich 
ra zaginionymi bagażami jeńców i uchodźców 
wykazały, że na dworcach znajduje się wiele 
oagaży, których właściciele od dłuższego czasu 


się nie zgłosili. Na bagażach tych brak często- 
troć nazwiska właściciela, wobec tego wydanie 
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tych bagaży i odesianie do Polski jest trudne. 
Aby bagaże, należące do Polaków, znajdujące 
się na jednym z dwcerców. można odesłać do 
Polski, należy przedłożyć władzy kolejowej do- 
wód nadania (Aufgabeschein), albo uwierzytel- 
niony tegoż odpis i podać stacyę kolejową, do 
której bagaż ma być odesłany. W tym celu 
osoby zainteresowane zechcą przesłać do pań- 
stwowego urzędu do spraw powrotu jeńców, 
uchodźców i robotników w Warszawie (ulica 
Królewska 23): a) dowody nadania albo przez 
władze kolejowe uwierzytelniony odpis tychże, 
b) nazwę stacyi, do której kufer należy prze- 
słać, c) dokładny adres właściciela, d) zobowią- 
zanie właściciela (z wyjątkiem jeńców) do po- 
noszenia kosztów przesyłki bagażu. Po nadej- 
ściu tych danych urząd tutejszy spowoduje bez- 
zwłoczne poszukiwanie i odsyłkę bagażu na 
miejsce przeznaczenia. 


Odwołanie sir Towera 
z Gdańska? 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*) „East express” 
donosi z Londynu, że w najbliższym czasie należy 
spodziewać się odwołania sir Towera, wysokiego 
komisarza ententy w Gdańsku. Co do jego nastę- 
pey odbywają się konferencye między rządem an- 
gielskim a interesowanymi mocarstwami, także 
nad formą odwołania, gdyż chodzi, aby nie nastą- 
piło ono jako dowód niełagki. Sprawę tę kompli- 
kuje okoliczność, że Tower spełnia w Gdańsku 
dwie funkcye: reprezentanta Rady najwyższej oraz 
Ligi narodów. 


Misya finansowa p. Grabskiego 
we Francyi 


Paryż. (PAT). Minister Grabski oświadczył 
przedstawiciełowi „Petit Parisien“, że podjął się 
podwójnego zadania: po pierwsze zawrżeć układ 
handlowy celem uregulowania przywozu i wy- 
wozu między obu krajami, a powtóre zawrzeć 
umowę z przedstawicielami francuskiego świata 
finansowego co do uruchomienia zaliczek, przy- 
znanych Polsce za oddanie materyału wojennego. 
Rząd polski uważa, że chwila obecnie nadeszła, 
aby zawrzeć z Francyą umowę, któraby nawią- 
zała silne stosunki gospodarcze między obu pań- 
stwami. Jak donosi dziennik, powinna być obe- 
cność ministra Grabskiego w Paryżu uważaną 
także za manifestacyg rządu warszawskiego celem 
zawarcia honorowego pokoju. 


Uciekinierzy bolszewiccy 
na terenie niemieckim 


Bytom. (PAT). Dzienniki niemieckie donoszą, 
że znaczna część jeńców w Prusach wschodnich 
stała się plagą dla tego kraju. Bolszewicy za- 


*brali się do rabowania ludności tamtejszej, któ- 


ra domaga się stanowczo, aby jeńcy zostali jak 
najprędzej przewiezieni do Niemiec. 

Gdańsk. (PAT), Według ostatnich obliczeń licz- 
ba bolszewików, którzy schronili się przed po- 
ścigiem wojsk polskich do Prus wschodnich, 
wynosi obecnie 143 tysiące. Przyprowadzili oni 
ze sobą około 30 tysięcy koni. 

Gdańsk. (PAT). Dzisiaj rozpoczęła się konfe- 
rencya w sprawie przetransportowania do Nie- 
miec bolszewików, internowanych w Prusach 
wschodnich. W konferencyi biorą udział ze 
strony polskiej: prezes dyrekcyi kolejowej 
w Gdańsku p. Czarniowski, komendant CKTW 
w Gdańsku major dr Haraszin oraz inż. Gro- 
nowski, zaś ze strony niemieckiej trzej delegaci. 

Gdańsk. (PAT). „Dziennik Gdański*, omawia- 
jąc coraz większy napływ bolszewików do Prus 
wschodnich, nee Polska nie może spokojnie 
przypatrywać się, jak pod jej bokiem zbiera się 
olbrzymia armia bolszewicka, która w sile prze- 
szło 100 tysięcy ludzi może każdej chwili ude- 
rzyć na tyły wojsk polskich, Są również powa- 
Żne powody ku temu, by powątpiewać, iż roz- 
brojenie bolszewików i ich odtransportowanie 
dokonuje się w sposób skuteczny i nadzwyczaj- 
nie lojalny. Pisma niemieckie przygotowują opi- 
nię do tego, że w Prusacłi wschodnich jest za 
mało wojska, by módz utrzymać czerwoną ar- 
mię w karbach. Czyż nie jest to faktycznem 
przygotowaniem na ewentualne przerwanie „sła- 
bych linii strażniczych* wojsk niemieckich ? 


0 posła sowieckiego w Rzymie 


Paryż. (PAT). Wedle „Tribuny* poseł sowiecki 
Worowski z powodu choroby nie przyjedzie do 
Włoch. Sowiety zażądały pozwolenia na wysła- 


„nie Lltwinowa, rząd włoski jednakże odmówił 
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temu żądaniu, gdyż Litwinow został usunięty 
z krajów sojuszniczych za uprawianie propa- 
sandy bolszewickiej. 

Paryż. (PAT). „Giornale d'Italia* podaje szcze- 
góły, dotyczące pierwszego transportu zboża ro- 
syjskiego, który przybył do Neapolu. Zboże jest 
spleśniałe i niezdatne do użytku. 


Rząd sowiecki o nawiązanie 
stosunków handlowych 


Londyn. (PAT). „Morning Post* dowiaduje się 
z Chrystyanii, że handlowa komisya sowiecka 
czyni usilne starania celem otrzymania paszpor- 
tów na podróż do Francyi i Anglii. 


Wrangel pod Odessą? 


Londyn. (PAT). „Daily Telegraph“ donosi o o- 
peracyach armii Wrangla, że, jak słychać, Odes- 
sa jest oblęgana. 


Zadośćuczynienie za zajścia 
w Wrocławiu 


Bytom. (PAT). Dzisiejsze prasowe wiadomości 
z Berlina donoszą, że rząd niemiecki nie przy- 
jął jeszcze definitywnie warunków noty francu- 
skiej w sprawie zajść w Wrocławiu. Przedsta- 
wiciele rządu konierowali jeszcze raz z amba- 
sadorem francuskim w sprawie złagodzenia wa" 
runków i przedłużenia terminu ośmiodniowego 
dla wyśledzenia i ukarania winnych. Ambasa- 
dor miał jednak oświadczyć, że ma ścisły roz- 
kaz swojego rządu domagania się spełnienia 
warunków w całości. Termin spełnienia warun- 
ków upływa z dniem 8 bm. Niektóre wiadomo- 
Ści prasowe z kół parlamentarnych wskazują 
na to, że warunki noty będą przyjęte. Miaro" 
dajne czynniki zdają sobie sprawę, że chodzi 
tu o żądania Francyi, która do ustępstw wobec 
Niemiec nie będzie tak skorą, jak koalicya, 
w której dominuje wpływ Anglii, poparty zgodą 
Włoch. Jedynie -tylko prasa wszechniemiecka 
oświadcza się za odrzuceniem tych warunków. 


Austrya nie wyda komunistów 
węgierskich 

Wiedeń. (PAT). Wyższy sąd krajowy w Wie- 

dniu postanowił odmówić wydania węgierskich 

komisarzy ludowych, przebywających w Wiednin, 


rządowi węgierskiemu. 


Strejk górników w Anglii 


Londyn. (PAT). Według urzędowo sprawdzo- 
aego głosowania górników w sprawie strejku 
było 610 tysięcy głosów za, a 238 tysięcy gło” 
sów przeciw strejkowi. Ostateczna decyzya za- 
leży od konferencyi trójprzymierza kolejowców, 
robotników transportowych i górników. Jest na- 
dzieja, że przyjdzie do kompromisu. 


Przed konferencyą w Genewie 


Londyn. (PAT). Konferencya w Genewie od- 
będzie się prawdopodobnie 24 września. Oprócz 
wielkich mocarstw będą na niej zastąpione także 
Belgia i Grecya. Kwestya odszkodowania bę” 
dzie tym razem gruntownie rozważana. Rząd 
nięmiecki będzie musiał złożyć sprawozdanie 
z dotychczasowego wypełnienia zobowiązań co 
do dostawy węgla i broni. 


Rumunia nie myśli robić ustępstw 
Węgrom 


Paryż. (PAT) Poselstwo rumuńskie zaprzecza 
stanowczo wiadomości „Matina“, jakoby Rumunia 
gotowa była do zmiany postanowień traktatu 
w Trianon. Podjęcie stosunków z Węgrami przed 
ratyfikacyą jest wogóle tylko możliwe na podsta” 
wie i w obrębie granie traktatu, podpisanego prze” 
Węgry. 


Wojska greckie w Konstantynopolu? 


Nauen. (PAT. Radio). Niemiecka prasa przy” 
nosi dotychczas niepotwierdzoną wiadomość 
„Osservatore Romano“, według której Konstan 
tynopol obsadziły wojska greckie. Dziennik W327 
tykanu podaje, że wiadomość ta nie może być 
obojętną dla całego świata katolickiego, Należy 
się spodziewać, że Anglia i .Francya nie po 
zwolą, ażeby Konstantynopol pozostał w rękać 
gręckich. 

=000—. 


Nr, 212 


À 


„Czy póldziemy”? 


Zarówno prasa polska jak į zagraniczną — 
| Głównie francuska — przy omawianiu zatar- 
-_ Bu polsko-rosyjskiego główny nacisk kładzie na 
Pytanie, czy wojska polskie pójdą dalej tj. poza 
»linię Curzona“, czy też zatrzymają się na tej 

ii aż do zawarcia rozejmu, względnie — na 
Wypadek rozbicia się układów — pójdą tak da: 
leko, jak tego wymagać będą potrzeby wojsko- 
we, Dla zrozumienia tej kwestyi należy z góry 
podkreślić, że zarówno ze strony francuskiej 
(przez półurzędowy „Temps”) jak i ze strony 
angielskiej i amrykańskiej radzą Polsce, żeby 
nje szła poza lnię Curzona, żeby na tej linii — 
Brzysądzającej Polsce jej granice wschodnie — 
tzekała na ewentualny atak rosyjski, i 
Są jednak i głosy, które lekceważą te rady i 
| żądają, aby wojska polskie poszły dalej, Jed- 
| Dym z tych, którzy kategorycznie tego żądają, 

jest p. Stroński, który w artykule pod tym ty- 
| tutem, jak w powyższym nagłówku. („Rzecz- 

Pospolita“ Nr. 77) wywodzi, że musimy pójść 
| do Wilna, aby go odebrać bolszewikom czy Lir 

twinom, bez względu na to, że krok taki sprze» 
| ctiwiłby się radom naszych sprzymierzeńców. P. 
/ SŚtroński, który — jak cała endecya — Zawszo 
l lezy plackiem przed ententą, w tym wypadku 

wyłamuje się z posłuszeństwa i buńczucznie 
| dowodzi, że ententa nie tak myśli, że mimo 

Wszystko powinniśmy i musimy iść do Wilna. 
| „Rzeczpospolita“ usiłuje udowodnić, że „linia 

GCuizona*, tj. linia granicy wschodniej, ustalo- 

na 8 grudnia 1919 przez Radę najwyższą, była 
| tylko „tymczasową granicą", że nie przesądza- 
| ła przyszłych granic Polski od 'wschodu, że na- 
| met „brała w rachubę“ wszelkie prawa Polski 
| do obszarów poza ową granicą. Narodowo-de- 
| mokratyczni publicyści — nie od dziś ta wia: 

domo — potrafią jednym tchem powiedzieć tak 

i nie, potrafiąz białego zrobić ozarne i odwro= 

tnie, stosownie do tego, co im chwilowo doga- 

dza, Gdy wojska polskie szły na Kijów, robili 

Bwałt na dwa tony: po co idziemy na Kijów i dla 

ego nie idziemy na Moskwę; gdy Francya ra- 
| dziją — jak wiadomo z ostatnich rewolacyi — 
| wyrzec się chwilowo Lwowa, ci publicyści prze- 
l milczeli to, aby nie „ostudzać zapału" (sztucz- 
| nie robionego) dla Weyganda; gdy Francja ra- 

nie zapuszczać się w dalsze awantury, „ei 
publicyści odważają się ma krytykę, naprowa- 
jac „argumenta” takiesame, jakie przedtem 
daprowadzali na wprost, przeciwne tezy. Dotych 

Czas prasa endecka robiła gwałt, że wyprawę 
ijowską zrobiono wbrew woli ententy, a obe- 

Onie krytykuje radę ententy przeciw wyprawom 

pozą ustalone granice, 

P., Sttoński = EO żądanie pójścia na 
Wilno dalszym „argumentem“, że p. Wł. Grab- 

iw manem swem oświadczeniu w Spa wca- 
le nie przesądził ostatecznych losów Wilna. Za 
Pozwoleniem — twierdzenie to ma bardzo sła- 

8 uzasadnienie, gdyż opiera się jedynie na tem, 
to mówi p. Grabski. Francya pojmuje słowa p. 

rabskiego inaczej: „Temps' — cytujemy sło- 
| wą „Rzeczypospolitej“ — pisza, że „nie należy 
apominać, że na tę granicę zgodził się w Spa 
Kierownik iządu polskiego p. Grabski". A jeżeli 
Sędzie kontrowersya między tem, co twierdzi p. 
troński a tem, co twierdzi rząd francuski 
Przez swój organ, nie można wątpić, po czyjej 

onie będzie racya, 

Buńczucznie kończy p. Stroński swój artykuł 
łowąmi: „I dlatego powinniśmy i musimy 
Bójsć na oswobodzenie Wilna, jeśli tyłko na- 
Mawde możemy”, Co to znacz” ~~winniśmy i 

Usimy"*? Przecież p. Stroński jest publicystą 

Ozu, który krytykuje i potępia wszystko, co 
„arodajne czynniki polityczne i wojskowe ro- 
big; czy więc spodziewa się, że czynniki te pój- 
dą za jogo dyrektywą, że, muszą" robić, co on na 
tpaltach swego dziennika zadekretuje jako 
z, lmność i mus, Co to zresztą za radykalna 
naa w konzapcyi politycznej. lo niedawna 
ârodowa demokracya z psią uległością przyj- 
x wała dyktaty z Paryża; jej publicysta tam- 
kt, p. Smogorzewski w każdym ze swych li- 
-Ay nie skąpił pochwał dla opatrznościowej 
"Drost roli, jaką Francya wobec Polski odgtry- 
> — a tu nagle drugi filar endeckiej publicy- 
mil robi opozycyę i próbuje do słów organu 
jęntuskiego dorobić komentarz, któdego naj- 
*Blejszy talmudysta nie powstydziłby się. 

e chodzi nam absolutnie o zakwestyonowa- 
(kaz naszego prawa do Wilna; nie mamy pre- 
meni do dawania kompetentniejszym, bo 
tag 1 wszystkie impoderabilia, czynnikom 

1 poleceń jednakowoż zależy nam na tem, 
p Opinia publiczna jeszcze raz przekonała się 
„stalości zasad“ endecyi. Gdzie trzeba wygry- 
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wać zdanie Francyi przeciw znienawidzonym 
przez endecyę ludziom i faktom — obacz aferę 
weyganda — tam zdanie to jest świętością, na 
które tylko nieszanujący żadnej świętości po- 
rwać się odważają; gdzie zaś zdanie Francyi nie 
dogadza interesom koteryi, tam się je kryty- 
kuje i fałszuje, a przy tej okazyii próbuje się 
wyprać jednego ze swoich na biało, 

Czy wojska polskie pójdą czy nie pójdą, na 
szczęście nie p. Stroński rozstrzyga, Nie od dziś 
wiadomo, że posiada on wielkie o sobie mnie- 
manie, ale nie przypuszczamy, aby nawet on 
wyobrażał sobie, że jego wywody będą czemś 
więcej, niż zużyjwaniem pióra į atramentu. 


Polska 
a polityka zachodnia 


ti. i 

Nie zazdrościmy Czechon,że sztucznie rozdy- 
mramo ich państwa, że w tem napęcznieniu nie- 
zdrowem znalazło się tyle obcych elementów. 

Ale prezkarmiano tak Czechów przecież nie 
na ich zgubę, lecz w jakimś miezrozumiałym 
wprost przystępie hojności. Żal nam tylko sira- 
szny naszych rodaków, oddanych na pastwę cze- 
chizacyi, Żal nam i cichego ludu słowackiego, 
ofiary szalbierstwia czeskiego, które wprowa- 
dziło na rynek polityczny jakiś dziwotwór no- 
iwoukuty, nazwany nacyą czecho-słowacką, 

Zapewne, oba narody; — językowo bliskie, ale 
duchowo tak odrębne! 

Słowacy nigdy nie byli Niemcami, jak byli 
nimi jednak Czesi przez długi okres — okres 
kompletnego zgermanizowania, z którego otrzą 
snęli się językowo w wieku ubiegłym, ale du- 
chowo przerodzić się znów kompletnie na Sło- 
wian nie mogli: wynarodowiony naród niezdo- 
len jest powrócić „ad integrum“, niczego na po- 
wrotnj drodze ku odnalezieniu siebię nie uronić 
z cech dawnych, przyrodzonych.., 

Z zaszczepionego na pniu czeskim duchowe- 
go zgermanizowania nie czynimy Czechom za- 
rzutu; stwiordzamy fakt tylko, jaśnia i 
ich skrzętność i praktyczność, hoea eS 
zaciętą bezwzględność, która sprawia, że współ- 
życie z nimi narodu, który podobnej ewolucyi 
nie przebył, jest tak trudne. 

Skąd takie dwa ludy jak Słowacy į Czesi, z 
których każdy szedł notabene innym szlakiem 
dziejowym, nagle za jakiś jeden lud dwuimien- 
ny poczytano? Skąd zę Słowaków uczyniono 
przydomek dla Czechów?., Aby dogodzić cze- 
skiej megalomanii imperyalistycznej? Oddano 
im bezbronne plemię, ażeby nad niem ekspery: 
mertowali, jak tylko zechcą. 

Czesi, mający za sobą tylko garść napoly 
zczechizowanych inteligentów słowackich — 
dysponują oto losem całego narodu obcego! 

A nam kazano plekiscytami dochodzić praw 
naszych nawet do tak — mimo wieków germa- 
nizacyi — w polskości przechowanego Górnego 
Śląska.,, 

Widzieliśmy już, w jakich warunkach odby- 
wały się plebiscyty w Kwidzyńskiem lub na 
Mazurach, 

Na Mazurach — zapewne — świadomość pol- 
Ska przebijała się słabo, ale ubijała ją jeszcze 
bardziej paska pruska, nieposkromiona przed 
plebiscytem — tem bc. acniejsza po plebiscy- 
cie wobec tych, którzy ośmielili się swoją pol- 
skość zadokumentować. 

I widzieliśmy, jak komisye alianckie nie sta- 
rały się teroru pruskiego ująć w karby. Do- 
piero teraz na Śląsku Górnym, gdy nie tylko 
Polakom demolowano mieszkania i mordowano 
ich na ullcy, lecz znieważano j oficerów francu- 
skich, kładziono trupem francuskich żołnierzy, 
deptano godła francuskie — dopiero teraz do- 
strzegła ententa, że na takie prelndinm do ak- 
tu plekiscytowego godzić slę nie można i głó. 
wne narzędzia teroru — różne zhćjeckie orga- 
nizacye wojskowe stana Się ukrócić. 

Mimo to, czy posiadamy pewność, że z Gór- 
nym Ślęskiem wie uskuteczni się jakiś kunszt 
magiczny, który: pozbawi nas tej ziemi, tak jak 
postradaliśmy najcenniejszy, a polski pas Cie- 
szyńskiezo? 

Bo jakie głosy dochodzą mas z praey enten- 
towej, życzliwie nawet do nns przemarmiającej? 
Jeno woławie: umiarkowania, umiarsowsnią. 
jak gdyby Polska chciała pół globu zagarnąć! 

Zrobiono z nas imperyalistów! puez jakieś 


podejrzliwie skarykaturowanie naszego federa- 
racyjnego programu wschodniego. 

Czem był postulat ażebyśmy rozstrzygali bez 
imgerencyi postronnej o ziemiach leżących w 
gramicach przedrozbiorowych ? 

Chcieliśmy,ażeby gwałt rozbiorów, gwalt nie 
mający w dziejach precedensu, nie ugrunto- 
wany na żadnej uświęconej — choćby na sile 
tylko opartej — formie zdobywania cudzej zie- 
mi, został wymazamy 7 dziejów Euronr, 

Taka satysfakcya nam się należała, Należała 
się i pogwałconej etyce. 

Ale na tych ziemiach — na tym rabunku 
carskim —chcieliśmy w porozumieniu z lud- 
nością niepolską, kóra zachowała swoją odrę- 
bność, wytworzyć dła niej rodzime organizmy! 
państwowe, pozyskać w miej nie „poddanych“, 
lecz sprzymierzeńców, 

Wobec tej zamierzonej konstruktywnej robo- 
ty ententa postawiła swoje veło — nie pawie- 
dziano nam jednak, że kurtuazya wobec Rosyam 
zaleca państwom zachodnim zapominać o ta- 
kim gwałcie nawet, choć stał się om — o ile a œ 
gromne wzmożenie np. sił pruskich chodzi — 
jednym z dźwigarów, na których wuniosła się 
konfiguracya wojenna 1914 roku, 

Nie — zamiast tego obwołano nas impery'a- 
listami, 

Czechom dano bez plebiscytu i ziemie mie- 
gdyś czeskie, ale nawskróś zniemczone, gdzie 
przy ekonomicznej niezależności żywiołu nie- 
muieckiego plebiscyt na rzecz Czech wypadlby. 
wprost sromotnie; dano im bez żadnej racyż 
Słowaczyzmę, Ruś Zakarpacką, dano im kopal- 
nie, zroszone potem polskiego robotnika! 

A my słyszymy pnzestrogi nawet z Paryża 
ażebyśmy Się nie ubiegali o Wilno, lecz oddali 
je Litwinom, 

Nie wiemy, w jakim kierunku potoczą się ro- 
kowamia polskie z Litwinami. Ale jedna rzecz 
znamienna: Wilno o czem wiedzą dziś Francu- 
zi, o czem wie „Temps“, który z tą przestrogą 
wystąpił, jest miastem z przewagą polską, a z 
nikłym bardzo odsetkiem litewskim. W stosun- 
ku do nas woła się: stan etnograficzny! Robi 
się takie zaplątanie sprawy gdańskiej, z powo- 
du, że Berlin zdołał Gdańsk sprusaczyć ji m 
miasta Joanny Schopenhauer (rodzice słynne- 
go filozofa opuścili Gdańsk po zagrabieniu go 
przez Prusy) uczynić jedno z gniazd hakaty — 
że dziś ententa sama musi w tym porcie trzy- 
mać statki wojenne pod parą. 

A Gdańsk ma bodaj trzykroć większy odse- 
tek Polaków, niż Wilno Litwinów. 

Ale co najlepsze: ten sam  półoficyalny 
„Temps“, który nam zaleca ustąpienie Wilna 
Litwinom, zaręczał że rząd francuski w zupeł- 
ności pisze Się na odezwę amerykańską, igno- 
rującą państwowość litewską!! 

Niechże „Temps“ tę zagadkę wyjaśni! 

Być może, że z Litwinami dojdziemy! do jakie- 
goś „modus vivendi“, może opłacimy to znacz- 
nemi ustępstwami, lecz inna jest wartość w 
stępstw gdy my je dajemy Sami, a inna, gdy 
nas popychają do tego cudze „nady“ i gdy to 
się dzieje. głosno — wobec drugiej stromy, 

A rad „Temps“ nam nie szczędzi, a wszystkie 
dadzą się streścić w jednem słowie: Ustapcte. 

I co do okolic z przewagą garnących się do 
Polski Białorusinów=katolików „Temps* mówi: 
nie wtrącajcie się do ich losu, nie wtrącajcie 
się wogóle do Białejrusi — odstąpcie to wszyst- 
ko bolszewikom, rządźcie dobrze u siebie! a 
wtedy tamta ludność naprawdę do was ciążyć 
wacznie, jeżeli rządy bolszewickie okażą się nie- 
znośne, 

Polski plan co do Litwy polegał na tem, aże- 
by nie rozdzierać tego kraju, tworzącego jed- 
nostkę i historyczną i gospodarczą, lecz histo- 
rycznie powstałemu tam trójnarodowemu skła- 
dowi ludności dać możność na wzór Szwajca- 
ryi ułożenia swoich stosunków językowych i 
kulturalnych. 

Tymczasem, choć odezw maczeln. wodza Pił 
sudskiego spotkala się początkowo z uznaniem 
zagranicą i Sejm — przez endecyę w innym po- 
ciągnięty kieruku — rad nie rad pod  wpły: 
wem ententy musiał swoją rezolucyę uzgodnić 
ze stanowiskiem Piłsudskiego — wkońcu ró- 
wnież została przy innym wietrze i treść tej o- 
denwy uznana za imperyalizm, 

I dziś „Temns* daje nam radę, która brzmi 
dziwnie nieszczerze i dziwnie sofistycznie, ba 
gdyby bolszewicy spostrzegli czyjeś ciążenie do 
Polski, nie robiliby sobie z tem większych skru- 
pułów, niż dawniej carat wobec tych najbar- 
dziej opornych 'wsi unickich, których ludność 
wysiedlał hen w stepy oienburskie, Albo spo- 
glądając dalej wstecz, nie Iwan Groźny wobec 
Nowogrodzian, których wyftopił, gdy zakiełko- 
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wała śród nich myśl szukanią zbliżenia z Pol- 
Jką,.. j . 

Działoby się to co prawda nie pod hasłem pra- 
włosłwia, ani samodzierżawia, lecz pod zarzu- 
tem zdradzicckiego sabotowania rosyjskiej re- 
publiki sowietów. 

I gdy „Temps“ pisze: „Francya pragnie za- 
kończenia wojny polskiej z utrzymaniem w sta- 
nie nietkniętym niepodległości politycznej i et- 
nicznej całkowitości państwa polskiego, które 
winno być jednym z filarów pokoju europej- 
"skiego" — tio pozwolimy sobie powiedzieć: Ale 
ta Francya, strzegąca integralności podskiej, 
głównie spowpdowała niepowetowaną dla nas 
stratę polskiej ludności i polskiej ziemi w Cie- 
szyńskiem. Pod adresem „Temps'a' zaiś doda- 
my, że ten sam „Temps“, który tak lęka się, 
ażeby! Polską za Bugiem nie wystąpiła z pre- 
tensyą o powiaty. z ciążącemi do Polski Biało- 
rusinami-kałolikami mie okazywał, zdaje się 
tyle wymowy, gdy była sytuacya odwrotna: 
gdy chodziło o Mazurów. pruskich, gdzie była 
ludność z krwi I kości polska, ale ludność w 
dzisiejszej generacyi jeszcze narodowo mało u- 
świiadomiona, zapóźnioma pod tym względem — 
dzięki zaszyciu w głąb lasów: i bagien, dzięki 
wreszcie różnicy wyzmamiowej z większością 
Polski, 

Wiarszawski „Naród“ pisze pod adresem 
„nędzarzy polskości”, jak nazywa endeków: 

„Gen. Weygand — obrońcą Wiarszawy? Jedy- 

nym sprałwcą obecnych zwycięstiw polskich? 

A skądże narodowa. demokracya jest pewna, 
że gen. Weygand zamierzał tylko tyle? Skąd 
jest pewna, że to jego plan stał się podstawą o- 
„peracyj wojennych? Wszak sam gen. Weygand 
uporczywie twierdzi coś wręcz przeciwnego. Na 
zywa om zwycięstwo pod Warszawą zwycię- 
stwiem wyłącznie polskiem, powodzenie oręża 
polskiego w tych rozmiarach, jakie widzimy 
na mapie, przypisuje planom polskiego Naczel- 
nego Dowództwa, planom, które zyskały, jego u- 
manie, ale wi których on sam tylko pewna uzu- 
pełnił gzczegóły. 

Endecya tw tych zastrzeżeniach generała 
francuskiego widzi przesadną, skromność. Dla 
emdeków: upadek Warszawy był rzeczą tak nie- 


— — 


„NAPRZO D 


uchronną, że ocalenie jej zdało się im najwyż- 
szym już cudem oręża. 

Ale czyż tam, gdzie naiwni dopatrują się 
skromności, nie tkwi dyskretny akcent dumy, i 
zatajone acz niewątpliwe, poczucie swej wyż- 
szości. 

Wszak dla ster wojskowych nie jest sekre- 
tem,„że Francyi nietyle, być może, zależało na 
bezwzględmej obronie Warszawy ile na bez: 
względnym pogromie bolszewików. I gdyby, 
śmierć bolszewizmu dało się osiągnąć za cenę 
chwilowego wydania na łup Warszawy, to ser- 
ce Francuza mogłoby: się zawahać wobec alter- 
natywy: bronić Warszawy, poprzestając na 
mniej druzgocącem zwycięstwie, czy też po- 
święcić na kilka dni Warszawę, ale za cenę tej 
ofiary zadać wrogowi klęskę, po którejby noga 
żywa nieprzyjacielska z kraju nie uszła. 

Można się domyślać, ile ł jak wiele geniusz 
francuskiego stratega mógłby w: tym kierunku 
dopiąć! 

Armie rosyjskie zostały: rozbite, ale armie te 
nie są zniweczome, Czy nie mogłyby one ulec 
zpiwieczeniu przy innym planie? 

Gay więc gwałtem narzuca się gemiainemu 
wodzowi miano obrońcy Warszawy, to być mo- 
że, chcąc ustroić go w suknię zbyt obszerną, w 
istocie wciska go się w strój nazbyt szczupły. 

„Obrońca Wanszawy/'? F 

Czy to nie zamało dla geniusza wojny?  * 

On może śnił obronę Europy. Nie odepchnię- 
cie bolszewizmu poza gramice Polski, ale po- 
walenie go pokotem, choćby... na zgliszczach 
Polski. 

Jeżeli jednak przyjęty do wykonania opera- 
cyjnego został plan inny, to być może, stało się 
to dla względów, których nigdy nie pojmą nę- 
dzarze polskości: oto stało się to być może dla- 
tego, że jest 'w Polsce ktoś, stojący na wysokim 
posterunku, kto na ziemię polską patrzy nie- 
tylko jak chirurg na ćwiantowane ciało, ale jak 
syn na matkę w ranach głębokich będącą i we 
krwi ubroczoną; ktoś, kto kocha cywiłizacyę 
zachodu i pragnie szczerego przymierza z jego 
demokracyą, ale nadewszystko kocha lud swej 
ojczyzny i sądzi, że krew Polaków należy tylko 
do Polski“, 

(Dokończenie nastąpi). 


` Z zaboru czeskiego 


ź Frysztat, 2 września. 

Polityka proletaryatu polskiego szła zawsze 
po linii walkj z uciskiem nietylko ekonomicz- 
nym i politycznym, ale i narodowym. Koniecz- 
ność ta istniała nietylko w dawnym zaborze 
pruskim i rosyjskim, ale także i austryackim, 
szczególnie zaś na: Śląsku, gdzie Polacy otoczeni 
byli wszechmocnymi Niemcami i podstępnymi 
Czechami. Dawna PPSD w tych walkach odgry- 
wala rolę dominującą, hartując lud roboczy do 
skutecznej z najazdem obrony, 

Powsliałą Polska niepodległa, Czasy się zmie- 
nity. Śląski lud pracujący olbrzymie poniósł o- 
ofiary w walkach o przyłączenie się do Polski. 
I nie czas dziś na amalizę powodów, dlaczego 
stało się inaczej, nie czas jeszcze na wykiazanie 
grzechów endeckich, ną wykazamie, jak banie- 
bnie przefrymarczyli kraj nasz politycy endec- 
cy. Dość, że zostaliśmy tu na Śląsku oddani w 
niewolę czeską, dość, że 160.000 Polaków two- 
rzą znów nowy zabór, dość, że zaczęła Się na 
nowo martyrologią polskich robotników... 

Pozostawieni sami sobie, bez oparcia, bez o- 
pieki politycznej — musieliśmy szukać nowych 
dróg, nowej taktyki w naszej działalności. Wie- 
dzieliśmy bowiem, że wróg przed nami przemo- 
żny, a Polska zaangażowana w ciężką wojnę z 
imperyalizmem bolszewickim, pomocy nam na 
razie udzielić nie może. 

Pierwszem naszem staraniem było więc — 
po rozejrzeniu się w nowej ciężkiej sytuacyi — 
uchronić ludność przed terorem czeskim, oraz 
nie dopuścić do nowych, niepotrzebnych nara- 
zie, ofiar. Rozgoryczenie bowiem ludności na 
nowych władców było niestychane, a więc ła- 
two mogło dojść do ostrych zajść, I z jednego 
iz drugiego zadamia PPS na Śląsku wywjązała 
się pomyślnie, Organimacye zawodowe weszły 
w kontakt z bratniemi organizacyami czeskie- 
mi i niemieckiemi, Miało to oczywiście znacze - 
nie czysto marazie teoretyczne, gdyż chodziło 


nam o złagodzenie antagonizmów, powstałych 


wskutek walki plebiscytowej, Ale rany były 
aa świeże, krzywdy za wielkie, ból polskich gór- 
ników, wygnanych przez Czechów nękał nas i 
gnębił, Rozum mówił co innego, a imstynkt i u- 
czucie również co innego. 

Złowrogie przeczucia i instynkt — nie omyłli- 
ły nas, niestety! Czesi nie mogą i nie umieją 


być liberalnymi. Nie mogą i nie umieją być to- 
lerancyjnymi. Całe ich państwo, cała ich moc 
i władza: polega bowiem na brutalnej sile i ab- 
solutyzmie. Rozpoczęły się represye, awesztowa- 
nia. Ale środki te okazały się dla Czechów po- 
łowicznymi. Trzeba było chwycić się innych, 
skuteczniejszych, 

Rozwiązalj więc Czesi Wydziały gminne, u- 
stanawiając t. zw. Komisye administracyjne, 
mianowane przez czeski Rząd krajowy w Opa- 
wie. Zarządzenie to — jest jednym wielkim tań- 
cuchem krzywd j prowokacyj ludnoścj polskiej. 
Przedewszystkiem posługiwano się wszędzie re- 
negatami z „pawtyi* zdrajcy Kożdonia, t. zw. 
Slązakowcami. Zonganizowanych robotników 
nie dopuszczano prawie wcale do współudziału 
w zarządach gminnych. Zasłużonych i długele- 
tnich naszych towarzyszów rząd czeski usunął 
z Wydziałów gminnych. W niektórych gminach 
czysto polskich irudno było znaleźć wogółe Cze- 
chów, którzyby mieli wejść do tych Komisyj a- 
dministracyjnych. Dano im więc płatne posady 
urzędricze i zamianowamo, jako członków Ko- 
misyi, „Konstytucya' czeską ustamawia dla żoł- 
nierzy prawo wyborcze. Sprowadzono więc spo- 
ro żołnierzy na Śląsk, aby mogli brać udział 
w nadchodzących wyborach do gminy, sejmu i 
senatu, Urzędnicy czescy mają więc rozpocząć 
dzieło czechizacyi, — żołnierze mają je wypeł- 
nić... 

Potem szkolnictwo, Pisaliśmy już o tem. Pro- 
wyukacyjma zapowiedź czeskiego wiceprezyden- 
ta Rady szkolnej krajowej Dra Barona, iż za 
lat trzy zniknie szkolnictwo polskie w Czecho- 
słowiacyi, — brzmi nam jeszcze w uszach, Te- 
roryści czescy chodzili ad domu do domu, wy- 
grażając robotnikom polskim, że jeśli będą po- 
syłali dzieci do szkół polskich, pozbawieni zo- 
staną pracy i wyrzuceni z mieszkań. Chcecie 
przykładów? Zapytajcie rodziców polskich w 
Porębie, gdzie zamknięto polską szkołę wskutek 
„braku polskich dzieci“. A przecież Poręba ło 
niedawna miała 60 procent polskich mieszkań- 
ców. Zapytajcie rodziców polskich w Rychwał- 
dzie, zapytajcie ich we Frysztacie i Karwtnie... 

Czy wyliczyć jeszcze inne sposoby rządzenia 
Czechów nna połskim Śląsku? Powyższe ogó!łniki 
i telegramy codzienne są chyba wystarczające. 

Golgoią slaska, Druga Alzacya i Lotaryngia, 


Z tą yika różnicą, że łatwiej będzie Czechomt 
pod terorizm czechizować dzieci polskie, amiżeli 
było Niemcom germanizować dzieci francuskie: 
Z tą jeszcze różnicą, że Prusy nie pozostawiały 
żadnej wątpliwości co do swej zachłanności, 288 
Czesi kryją teror, brutalność, imperyalizm i 


i wszelkie gałgaństwa pod maska demokraty” 


cznego czy nawet socyalistycznego rządu. 


Śląską. Golgotą jest ten nowy zabór. I nie wi- . 


dać końca. Runęły coprawda tak potężie zabo” 
ry, jak rosyjski, pruski i austryackj — runie 
też i to kosziawe, żyjące z łaski Francyi pań* 
stewko czeskie.. Ale tymczasem grozi nam tu 
zagłada. Grozi nam wymarodowienie, a co 28 
tem idzie — demoralizacya przyszłego pokol 
nia. 

Kiedyż skończy się nareszcie droga krzyżo- 
wa naszego ludu? Kiedyż zniknie ta straszne 
zmora: zabór czeski? Kiedyż lud nasz odetchnie 
nareszcie całą piersią wolnego człowieka? 

Wam, drodzy Towarzysze, całej Polsce poz 
stawiamy odpowiedź na te pytania, 

Oby za pomyślną odpowiedzią Waszą posz 
stanowcze i godne, uwallniające nas z niewoli — 


UWAGI 


Endeeka „Rzeczpospolita“ a 8 godz. dzien pracy 

Chcąc mieć „wielki“ dziennik, trzeba wyciskać 
z robotników maximum pracy — powiedział? 
sobie wydawnictwo „Rzeczypospolitej“ i wi myśl 
tej zasady lekceważy sobie ustawy o 8 godzi 
nym dniu pracy, o hygienie w drukarni i t G* 
Jak z odpowiedzi ministra pracy ma intenpels' 
cyę taw i 


na jakiegoś Iwamowskiego, ale generalnym dy* 
rektorem jest sekretara p. Paderewskiego Stra 
kacz) praca odbywała się przez 10, 12 i 14 g% 
dzim, a przy maszynach do składania 7 godzić 
bez przerwy, lokal jest wilgotny i ciemny, nis 
które oddziały mieszozą się w suteremach i t- d- 
Minister stwierdza wszystkie te nadużycia * 
skierowuje sprawę do prokuratury. 


Tak kompania amerykańska próbuje prz” 


nieść ma nasz grunt amerykańskie formy wyty” 
sku. I jeszcze są ludzie, którzy poważają 
wątpić w to, co sami endecy głoszą, że mianowó” 
cie tylko omi są opiekunami klasy robotniczej” 
Zobaczymy, jak wysoko „opiekę“ tę otaksuj” 
prokuratorya. 


Sprawy m. Krakowa 


O podatek od kin 


„ We czwartek 2 września odbyło się posiedze 
nie sekcyi połączonych, na którem magistr” 
wystąpił z wnioskiem, by czasowo zniżyć pode 
tek od biletów do kim z 55% na 30%, gdyż wł? 
ściciele zamknęli kina i oświiadczyi, że przy tab 
wysokim podatku kin prowadzić nie mogą. B® 
ierent p. Dusza proponował, by komisye zez 
liły na natychmiastowe zniżenie podatku, > 
czem sprawą będzie przedłożona Radzie miej 
skiej. R. m, tow. dr. Rosenzweig sprzeciwił 
temu wnioskowi, wskazując, że sekcye nie I! 
ją prawa tego uczynić, może to uchwalić ty! 
rada miejska. Rm. tow, dr, Muller zaprot 
wal, że prezydyum na własną rękę zwolniło 
pełnie od podatku kinowego tow. Białego E 
ża, które obecnie prowadzi kina. Kiniarze 
knęli kina, gdyż był martwy sezon, obecnie 
w razie dalszego strejku kiniarzy należy obi, 
brać im koncesye, a kandydaci na nie się zn, 
dą. Dyr. Krzyżanowski wykzał na podst H 
zamiknięć rachunkowych za lata 1904—18. ge 
gmina na cele opieki nad ubogimi dopłaca yć 
tki tysięcy koron z własnych funduszów, po 
dochody z podatku od widowisk nie wy 
czają. zyć 

Ostatecznie uchwalono sprawę przedio o 
Radzie miejskiej z wnioskiem zniżenia pode 
kinowego na 30%, a podatku od teatrów r7 
watnych i koncertów na 15% (wniosek rm- g0 
Grossa). Uchwalono przyznać tow. Białe 
Krzyża zasiłek w: wysokości podatku od KB kg 
czas prowadzenia kin przez Biały Krzyż- ść 
wniosek dra Grossa uchwalono, by na przy” zad” 
bez uchwały Rady miejskiej nie czyniono 
nych wwdatków. 


Kredyty dodatkowe. 


Następmie uchwalono kredyty dodatkoej, 
öl tys. mk. na roboty przedzinmnowe w nik 


skiem schronisku dla bezdomnych, 112 ty% 


Żuławskiego wynika, w drukarm* 
„Rzeczypospolitej“ w Warszawie (firma opiewa 


e 
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na roboty w m. domu kalek, 119 tys, na rozsze- 
rzenie względnie przeniesienie m. żłóbka ‘na 
ul, Polną 1. 7). 

Podatek od biletów kolejowych. 

Dalej uchwalono wprowadzić podatek miej: 
ski od biletów kolejowych (10 mk. od biletu T. 
klasy, 2 mk, II klasy, 50 fenigów III klasy). Na 
wniosek r. m. tow. dra. Mullera bilety robolni- 
cze będą 'wolne od tego podatku. 

Równocześnie uchwalono wprowadzić poda: 
tek miejski od kuponów na miejsca w wago- 


nach sypialnych (25% opłaty: Wres ichwa 
lono podnieść znacenie należytości egzekue 
cyjne. z 
Pożyczka miejska. 
Ciekawa pod względem prawniiczym ryła 


sprawa pożyczki 3 mij, kor. zaciągniętej w cze- 
akiej a ai oszczędności wi Pradze, Kasa. zażą: 
dała podwyżki procentu, Dyrektor Krzyżanow- 
ski przedłożył jednak kwestyę, w jakiej walucie 
należy płacić procenta. Czesi żądają procentu 
w czeskich koronach, a koron niestempłowa- 
nych nie przyjęli. Rm. dr. Gross stwierdzil, że 
pokój w St. Germain sprawę tę pozostawił do 
rałatwienia układowi państw powstałych na 
gruzach Austryi. Sądy wiedeńskie stanęły na 
stanowisku, że procenta należy płacić w walu- 
die austryackiej (odnośnie do niem. Austryi), 
a więc u nas w markach po kursie 70 mk za 
100 K. Klauzula zaś o właściwości sądu w Pra- 
dze nie obowiązuje, gdyż sąd tem leży poza gra- 
nicami państwa polskiego. Uchwalono zapro- 
ponować kasie spłatę pożyczki w markach, a w 
razie odmowy zaczekać z wypłatą aż do mię- 
dzynarodowego układu w tej sprawie, Na wnio- 
sek rm. dra Friihlinga uchwalono zwrócić się 
do ministerstwa sprawiedliwości, by przed roz- 
strzygnięciem tej kiwestyi nie zgodziło się na 
zawarcie układu z uepubliką czeską o wykoby» 
wamiu wyroków sądów czeskich w Polsce, 
„Szatnia kobieca". 

Wkońcu odmownie załatwiono podanie „Sza- 
tni kobiecej" w sprawie przystąpienia gminy do 
bejże szatni iw charakterze członka. Rm. tow. 
dr. Mfler wskazał na notatki w prasie, ataku- 
jące „Szatnię" za wyzysk robotnie. i 

Sprawy powyższe będą pzedłożome Radzie 
miejskiej, która odbędzie posiedzenie w przy- 
szłym tygodniu. 


Listy z kraju 


Zakopane, 30 sierpnia. 

Analfabeta „urzęduje“. — Szukają 

„bolszewików“ ! 
(Korespońdencya Naprzodu“). 

Rzadko w którym zakątku Polski poszukuje 
się , bolszewików“ z taką energią, jak w Zako- 
panem, Możnaby pomyśleć, że w Zakopanen, 
spokojnej miejscowości: kuracyjnej, znajduje 
się centrum bolszewickiej onganizacyi, W pra* 
me żie ani jednego -bolszewika' jeszcze nie zna- 
ieziono... Ale hałasu, nadużyć itd. mnóstwo. w 
ten sposób bowiem miejscowe organa bezpie- 
czeństwa usprawiedliwiiają racyę swego istnie 
nia... R ; A s a 
Najgorzej jedmak, gdy do poszukiwań nabiera 

ię skończony — analfabeta... 

Dzisiaj po południu zaszedł wypadek nastę- 
pujący. Do pani Niewińskiej, właścicielki pen: 
syonatu „Litwinka”, matki znanej działaczki 
tow, Praussowej, a więc teściowej b. ministra 
Praussa, zjawił się przedstawiciel jakiejś „eks- 
pozytury śłedczej'(?) niejaki p. Stefan Jagła i 
oświadczył, że ma polecenie dokonania rewizyń, 
jakoże p. N. jest podejrzana o „szerzenie agi 
tacyi bolszewickiej”. P. N. przedewszystkiem. 
mażądała od p. Jagły polecenia na piśmie. Ale 
: Jagła butnie oświadczył. że polecenia mie p®- 

aże; 

— Ja sam jestem władzą! Niech się pani nie 
Stawia, bo będzie gorzej! 

Poczem p. Jagłemwmaz ze swymi pomocnikami 
przystąpili do „urzędowania“. 

Przedewszystkiem „zmależłi“ rosyjskie wier- 
Sze znanego poety Puszkina. 

— Dziwne, że pani trzyma takie rzeczy! — 
botrząsnął głową p. Jagła. 

Dalej „znalazł* książki francuskie, 

— Parle franse? — udał p. Jagła francuza. 
Starając się elegancko wykrztisić te jedyne 

wa słowa francuskie, jakie znał. Ale ponie- 
waż Francuzi są dziś naszymi sojusznikami, 
więc wkońcu francuskim książkom dał spo- 
kój tembardziej, że nic tąm nie rozumiał, 

Potem „znalazł“ Trybunę, organ wicenretnie- 


NAPRZÓD" 


ra Daszyńskiego. Tą odłożył na bok, pytając z 
oburzeniem: 

— Jakto! Pani prenumeruje „Trybunę'!! 

W końcu „znalazi“ peowiackie į inne patryo- 
tyczne druki, nielegalne z czasów austryackich. 
Oczywicie oburzyły Jaglę jeszcze bardziej, 1 za- 
brał je ze sobą. Pozatem schował do kieszemi 
jeszcze garść innych rzeczy — listów jtd. Gdy 
pani N. chciała zobaczyć, co mianowiełe p. [a 
gła zaszczycił swoją specyalną uwagą, ten od- 
rzekł: 

— Zobaczy pani, jeśli pani to zwrócą przez 
starostwa! 

Wreszcie arogancki p. Jagła wyszedł, powta- 
rzając groźbę, że „to się źle skończył... Że ałón 
p. Jagły tyle można było wywnioskować, iż ini- 
cyatorowi niefortunnej rewizyi chodziło o ja 
kies osoby, które podobno mieszkały w pendyo: 
macie pani N, i z któremi oczywiście pani N. 
podtrzymywała stosunki w tym samym stoa- 
pniu, co z każdym innym gościem, przyjeżdża- 
jącym do pensyonatu. 

Gdy p. Jagła opuszczał ze swym łupem „Li- 
twinkę”, p. N, i jej córka zamężna zażądały 
jakiegoś dokumentu, stwierdzającego fakt urzę 
dowo odbytej rewizyi. Na to p. Jagła zdecydo- 
wał się zostawić jakiś, niegramatycznie napi- 
sany Świstek, z którego wynika, że poszukiwa- 
no „za papierami i dokumentami mającymi 
na celu propagowania idej bolszewickiej, o któ: 
rą p. Emilia N, wraz z córką Feileyg S. podej- 
raue są. Podpis: „kierownik eksp. śledczej 
Stefan Jagła", 

Co dalej p. Jagła uczyni ze swym łupem — 
niewiadomo. Może będzie starał się zatuszować 
sprawę, jeśli ktoś mądrzejszy mu wytłómaczy, 
że „znalezienie” pcowiackich papierów tylko jego 
samego skompromituje. A może w myśl swych 
gróżb przedsięwieźmie z ramienia tejże mądrej 
„ekspozytury“ dalsze szykany przeciwko pani 
N., tambardziej, że to już nie pierwsza rewizys 
u tej pani! 

Zachodzi wobec tego kwestya, jak uchronić 
pamią N. i innych obywateli zakopiańskich od 
gorliwości panów Jagłów j innych podobnych, 
madrych „kierowników“ przeróżnych ekspozy- 
tur, trapiacych patryotycznych działaczy i po- 
szułkujących peowiackich papierów? Materyały 
w tej sprawia zostały już odesłane do organów 
rządowych w Warszawie wraz z charaktery- 
styką p. Jagły, Mamy nadzieją że decyzya Ra: 
stapi szybka i krótka. Najlepiej by było pana 
Jagłę usunąć raz na zawsze ze wszelkich poda 
bnych ekspozytur na jakie kursa przygotowaw- 
cze — np. dla analfabetów. 
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Przemyśl, 3 września. 
(Dwa odczyły o bolszewiżmie. =- Skok do Sa- 
uu. — Samobójstwo oficera. — Echo aresztowań 
politycznych. — Jeszcze p. Durkacz. — Miano: 
wanie. — „Na gumach“ endeckich). 


Nauczyciel szkół powszechnych p. A. Dworski 
wygłosił tu dwa odczyly o bolszewiźmie, w sali 
rady miejskiej. Obie prelekcye zwabiły dość 
liezmą publiczność. zwłaszcza, że tytuły wrażeń. 
któremi p. Dworski obiecywał się podzielić z 
słuchaczami, były uwzymame —- ma afiszach — 
w tonie kryninalno-kinoteatrowym. P. Dworski 
opowiedział niektóre szczegóły ze swego pobytu 
w Rosyi współczesnej dość ciekawe. te jedrak 
które były interesującymi — nie mogły się nies 
stety pochwalić oryginalnością, bo przyniosły je 
już dawniej pisma polskie. Niektóre zas „ilu- 
stracye" (chusteczka, kość) twąciły melodrama- 
tem, mimo to publiczność z przejęciem wehło- 
nela opowieści p. Dworskiego, nie braklo nawet 
osób wzruszonych do łey szczegółami. zapoda 
nymi z pewną -- jakby sadystyczną oDtazowo- 
ścią i zadowoleniem. 

Onegdaj skoczyla do Sunu niejaka Ewa Łan: 
czai ska. Pale wezbranej rzeki uwiosły ją ku 
mostawi żelaznemu, gdzie zostałą ` WILA TOVA 
przez saperów, którzy udzieliwszy jej pierw szej 
pomocy, odstawili despera'kę do szpitala po- 
wszechnego. Powodem tego nieudałego zrexztą. 
zamachu samobójczego było aresztawanie Fran: 
ciszka Lecha, z którym Łamczyńska laczy zaży- 
ła. zńajomość. 

W pomieszkaniu swoich rodziców, w własnej 
realności przy ul. Zyblikiewicza. odebrał sobie 
życia podporuczr ik Andrzej Kotliński, przydzie» 
lony do 6 amii. Celwnym sirzatem rewolwero- 
wym w skroń położył sie Ś. p. Kotliński trupem 
na miejscu. Zamiar pozbawienia się życia doj- 
rzał w mim pod. wpływem pewnych aiaprawidłor 
waści stużbawych. 

Niebosmeryk był właścicielem licznych odena 
czeń wojennych, z których pierwsze uyyskał jez 
szcze jeko legionisia JI brygady Z pirstegu żoi- 
viia — W, zyciu uiy wateiskiem był pracowui 
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kiem na tuf. dworcu kolejowym — dosłużył? się 
ś. p. K. szlif oficerskich. 

Na skutek wyników dochodzeń, wdrożonych 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych, z po- 
"odu niedawnych głośnych aresztowań polity- 
cznych w mieście naszem, zahosi się ra zmiany 
osobisię na kierowmiczych stanowiskach w tu- 
tejszej połicyi państwowej. Między intymi ma 
odejść szef okręgowej komendy tej policyi p- 
Stupnicki, który ponosi całą odpawiedzialność 
za ową, Biefortumrę eskapade policyjną. 

P. Durkacz. „biedny“ urzędnik kolejowy. o któ: 
rego uciułanych czasu wojny  Kemiericach 
wspominałem w ostatnim liście, jest naczelni- 
kiem stacyj w Żurewicy. a nie w Medyce. 

Referent tut. okręgu wariowniczego tow. poz 
jucznik Rudolf Burda. został zamianowany ka- 
pitanem. Tow. Burda był piemwszym założycie: 
lem i instruktorem tut. oddziału „Związku 
Strzeleckiego", on to w r. 1914 wyruszył stąd w 
pole z grupą legionistów, przebył pierwszą kam- 
pańię, potem „dostał się* do Huszt, by następnie 
przejść cały etap dławiemie Legionów przez b. 
austryackie A. Ô. K. 

Emdecy urzgdyili tu omegdaj cicho. „na gus 
mach", spiskowy niby konwentykiel polityczmy, 
przybrawszy do pomocy żywioł riemiański t 
mieszczań ski. 

Półgłosem wypowiedziane referaty kończyły 
się wszystkie sakramentalnym refrenem prze- 
ciw naczelnej władzy w państwie. którr. jest 
dia nich wciąż kwaśnemi winogronami. Na tle 
takich metod politycznych. w czagie „przypo» 
minania" przepisów wyjątkowych o zgromadze- 
niach (zakaz!) must się mabrać zaufania do des 
mokratyczności naszych urządreń. Bo czy da- 
łoby się pomyśleć coś takiego wówczas, gdyby 
na czele państwa stał endek? — Czyż i wtedy 
śmianoby końnwentykłować i krytykować? 
p R 


Przegląd gospodarczy 


Sytuacya na śwłatowym rynku Bewelnłanym, 
Biuro rolnicze w New Yorku stwierdza, iż zbio- 
ry bawelmy w m. lipcu r. b. są o milion bali 
większe, niż w latach peprzsdnich. Zbiory ta 
wynoszą 12 i pół mil. bel. Peczęwszy od wybu- 
chu wojny rbiory bawełny w St. Zj. nie prze- 
wyższały przeciętnię 11 mili, bel rocznie i nie 
wystarczały na pokrycie potrzeb światowych. 
Należy zauważyć, iż państwa centralne w cza- 
sia wojny światowej były odcięte od rynku a: 
merykańskiego i bawełny z zagranicy nie otrzy 
trzymywały. Jeden tylko przemysł niemiecki 
sprowadzał przed wojną 2 mil, bel bawełny. Po- 
zatem godne jest uwagi, th wogółe państwa wo- 
jujące, a tównież neutralne w czasić wojny, 
sprowadzały mniej bawełny, niż w czasach po- 
kojowych. Kiedy przed wojną zbiory w St. Zje- 
dnoczonych dawały 15 do 16 mil. bel. zmniej- 
szenie się zbiorów o 4 do5 mil. bel przedstawia: 
ło dość znaczny spadek, Wr, b. zbiory znowu 
wykazują pomyślne rezulttaty. Wzrost ten zbio- 
rów przypisują po ozęści przywonowi z Niemiec 
w znacznych ilościach potasu. Wiadomość o po- 
myślnych zbiorach bawełny w r. b. na ceny nie 
wywarła w St. Zjed. żadnego wpływu. Rynek baz 
wełniany w ostatnich czasach był mało ożywio- 
ny, ceny spadły zaledwie o 1 centym, miano- 
wicie z 40 na 39 cent, Na giełdzie bremeńskiej 


natomiast ceny stale wzrastają. Kilogram bas 


wełny średniego gatunku (middling) wzrósł na 
początku siefpnia z 40 do 48 i 49 mk. Haussa 
ia spowodowałą zastój na rynku bawełnianym. 
Pomimo, iż ceny potem spadły o 50 proce. wiek- 
szego popytu na bawełnę nie zanotowano. Pe- 
wne ożywienie zapanowało dopiero po nastąpie- 
niu zwyżki cen. Tkalnie otrzymały znacze za- 
mówienia i w przeciągu b. krótkiego czasu wy- 
przedały całą prodakcyę na kwartał trzeci, — 
Wogóle w Niamczech ruch na rynku bawełnia: 
nym jest dość ożywiony i prawdopodobnie już 
w niedalekiej przyszłości przemysł ten wróci 
dò normy przedwtojemmej. 

Nowa placówka handlu włókienniczego, Nasz 
przemysł włókienniczy napotyka w swym roz- 
woju wielkie trudności przy zakupie surowca 
z powadu niskiego kursu naszej waluty. Tru- 
dmości te możnaby w części usunąć płacąc za 
sprowadzony surowiec gotowym  fabryxatem, 
wyprodukowanym w kraju. W tym właśnie ce- 
łu zawiązało się w Lodzi .nowe przedsiębior- 
stwo pod nazwą „Cotton“, spółka akcyjna han- 
dowa Towarzystwo te pawstalo a inicyatywy 
i przy wyłączniaa udziale Banku Zwięzku Spó: 
łek Zarobkowych. Kapitał akcyjny spółki wy- 
nosi 1.580.000 mk Cel spółki: import bawełny 
i innych wiókienniczych surowców oraz eksport 
śHIJWCÓW., 
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Spółka ma prawo rozszerzyć swą działalność 
na import i eksport innych surowców oras cen 
towarów, Nowo załcżone przedsiębiorstwo spro 
wadzać będzie surowiec przez Gdańsk do Ło- 
dzi, celem przerobienia go na dabrykat gotowy, 
który w pewnej części mą być eksportowany z 
Polski do innych krajów, aby gotowym fabry- 
katem zapłacić surowce w Ameryce, 


KRONIKA 


Kraków, 4 września. 


Komitet obrony państwa prze- 
ciw wichrzeniom endeckim 


Z prezydyum ściślejszego KOP w Krakowie. 
Dnia 3 bm. odbyło się posiedzenie prezydyum 
ściślejszego KOP, na którem po dyskusyi po- 
wzięto następujące uchwały: 

1) Prezydyum KOP, połępiając wszelką kam- 
panią przeciw Naczelnikowi państwa jako szkodli- 
wą w taj chwili dla dobra państwa, zwoła w po- 
wyższej sprawie osobne posiedzenie; 

2) zo względn na ciężkie położenie Lwowa 
uchwalono wypłacić komitetowi lwowskiemu o- 
brony państwa kwotę 500.000 mp na ekwipu- 
nek ochotuików. 


Przeciw samowolnym rekwizycyom 


Ministerstwo spraw wojskowych ogłasza na- 
stępujscy komunikat: Z powodu skarg na samo- 
wolne rekwizycye przez wojsko, co w państwie 
praworządnem nie może być tolerowane, za- 
rządza sią: 1) dowódcy pouczą żołnierza, że pod 
najsurowszemi karami — aż do kary śmierci — 
nie wolno mu się posuwać do roli rabusia i że 
ludność ma prawo do jego pomocy i opieki, a 
nie dozuawać od niego krzywdy, 2) podwła- 
dnych dowódców naieży pouczać, że za tolero- 
wanie nadużyć będą pociągani do najsurowszej 
odpowiedzialności, Ministerstwo ogłasza równo- 
cześnio przepisy o wykonywaniu rekwizycyi, 
które mogą być zarządzone tylko przez wyższa 
władze wojskowe za natychmiastową zapłatą, a 
w razie niemożności za należytym kwitem. Za- 
żalenia nałeży wnosić do wyższych władz woj- 
skowych, które mają obowiązek udzielić poszko- 
dowanym wszelkiej pomocy. Wolno też poszko- 
dowanym zwrócić się do władz cywilnych (sta- 
rostwa, policyi), które albo same dadzą pomoc 
albo skomunikują się z władzami wojsk. Wszel- 
kie pretensye o odszkodowanie należy skiero- 
wać do intendantury DOG (do okręgowej komi- 
syi rekwizycyjnej). : 
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Aresztowanie szajki bandytów 


Inspektorom policyi w Podgórzu Kościowow! 
i Kuli udało się ująć bardzo niebezpieczną szajkę 
bandycką. Są to: Jan Janikowski f. Julian Zie- 
fiński z Łodzi, Kazimierz Kamiński f. Stanisław 
« Grabowski z Warszawy i Maryan Koczan f. Ko- 
walski z Wiina. Owi bandyci byli skazani przez 
sąd warszawski na karę Śmierci za kradzieże Í roz- 
' bojo, jednak zówiali zniedz przed wykonaniem wy- 
roku. Koczan stał na czele tej szajki. Byli oni 
uzbrojeni w karabiny i broń sieczną. Do tej 
szajki należy jeszcze irzech innych bandytów, 
których poszukuje policya, gdyż się ukryli. 
Szajkę tę widziano często jeżdżącą automobilem, 
Równocześnie n esztowano ich przyjaciółki, Ale- 
ksandrę Przyby|'ką, lat 18, która służyła w legii 
kobiet w Warszawie, skąd uciekła, i Zofię Wło. 
darczykównę, lat 20. Przy aresztowanych zna- 
leziono wielką ilość bielizny podejrzanego po- 
chodzenia, Daisze dochodzenia w toku. 
„Naprzód“ w Sznitalu wojskowym. Odnośnie 
do podanej niedwwno wiadomości o zakazie 
sprzedaży „Naprzodu“ w okręgowym szpitalu 
wojskowym — dowiadujemy się, że wi tej spra- 
wie żadnej winy mie ponosi dowódca szpitala, 
lecz wyłącznie kapelan, który bez wiedzy do- 
wódcy, a Sklanmawszy, że działa z jego polece- 
nia, zabronił sprzedającemu tam gazety inwa- 
lidzie sprzedawać „Naprzód“ i codziennie go w. 
tym wiględzie kontrolował, Obecnie jest w to- 
ku dochodzenie w tej sprawie i nie wątpimy, 
ża DOG ia kapelanowi dosadną nauczkę; by na 
pizysztość nie wtrącał się iw nieswoje rzeczy. 
Wezwanie. Warsztaty wydziału gospodarczego 
komileta obrony państwa poszukują fachowych 
sił w zawodzie trykotarskim. Zgłoszenia w war- 
szłatłach przy ul. Grodzkiej l. 13 u p. Burczyka, 
kiarownika w godzinach od 10—12 przednoł. 


Na póżyczkę Odrodzenia. Z inicyatywy Central- 
nego biura węglowego magistratu w Krakowie, 
złożyli hurtownicy i dełailiści węgłowi, oraz pu- 
bliczność kwotę 1,242.538 mk na pożyczkę Od- 
rodzenia. 

Z teatru J. Słowackiego. W niedzielę 5 bm. po 
południu odegrany będzie po cenach zniżonych 
wesoły „Pan poseł" który po tem przedstawieniu 
na czas dłuższy zejdzie z repertuaru. Jednocześnie 
Z „Kilińskim*, przygotowuje się kom. Stef. Krzy- 
woszewskiego „Kołomoira”, która będzie pierwszą 
nowością sezonu. Prace przygotowawcze do „Or- 
lątka* E. Rostanda, rozpoczęte jeszcze w prze- 
gBzłym sezonie, postępują raźno, tak że piękny ten 
utwór (zakazany dawniej przez cenzurę austrya= 
eką) w niedługim czasie ukaże się na scenie, 

Teatrzyk dzieci robotniczych w Podgórzu 
urządza w niedzielę 5 września 1920 w sali Tow. 
Domu rob. w Podgórzu wieczorek dla dzieci 
z następującym programem: 1) Dekiamacye, 2) 
„Królewna wiiosna i królewigz lato", prześliczna 
baśń fantastyczta ze śpiewamji i tańcami w 8 
obrazach, 3) „Krakowiak, odtańczą dzieci w 4 
pary, 4) żywy. obraz. Początek o godz. 5 popoł. 
Wstęp dla dzieci, 1 mk., dla rodziców 5 mk. Doe 
chód przeznaczony na polski biały krzyż 

W miejskim teatrze im. Jul. Słowackiego odbę- 
dzie się w piątek 17 b. m. pożegnalny koncert 
Egona Petriego. Kilkuletni pobyt tego znakomi- 
tego pianisty w naszym kraju wycisnął głębokie 
piętno na kulturze naszego życia muzycznego. 
Petri — rzec można — odkrył Bacha naszemu 
miastu i odsłonił przed nami nieznane przedtem 


piękności jego muzyki. Obok niezrównanego ' 


Bachisty jest Petri mistrzem w wykonaniu dzieł 
kompozytora tak biegunowo różnego jak Fr. 
List. Koncert zapowiedziany wywołał bardzo 
żywe zainteresowanie. Bilety są już do nabycia 
w kasie dziennej teatru miejskiego. 

Z teatru „Bagatela“ komunikują: Wczorajsza 
premiera „Tajfuna* Lengyela wywarła wrażenie 
jak najlepsze, stwierdzając ponownie, jak spra- 
wnym zespołem dysponuje „Bagatela*. Sztukę 
i wykonawców oklaskiwano gorąco, wyróżnia- 
jąc szczególnie pozyskuną świeżo p. Elsnerów- 
nę oraz p. Brydzióskiego w roli głównej. Wo- 
bec zdecydowanego powodzenia, sztuka powtó- 
rzoną będzie dzisiaj, a potem w poniedziałek, 


„Bilety nabywać można przy kasie teatru. 


Rita Sacchetto, sławna tancerka wystąpi u nas 
wraz z swojemi uczenicami tylko jeden raz 
w poniedziałek 6 bm. w teatrze powszechnym. 
Znakomita artysika przygotowała szereg nowych 
prodnkcyi tanecznych, które wykona w nowych 
oryginalnych kostyumach. Bilety są już do na- 
bycia u J. Rudnickiego, Linia A-B. 

Teatr Turskiego na prowincyi, Populammy ar- 
tysta i autor p. Stefan Turski wyruszy w tych 
dniach ze swoim zespołem artystycznym na ob: 
jazd Małopolski. W repertuarze ostatnia nowość 
Turskiego p. t- „Modna żonka“. P. Turski ze swo- 
im zespołem w porozumieniu z wydziałem uni: 
wersytetu żołnierskiego urządza w miastach, w 
których zagości, w szpitalach dla rannych żoł- 
mierzy bezpłatne koncerta o godz. 17. Program 
wypełnią podniosłe patryotyczne deklamacye i 
aktualne monologi. Sympatyczna drużyma od: 
wiedzi kolejno: Bochnie 4. bm. Nowy Sącz 6 bm., 
Grybów 7 bm., Gorlice 9 bm. Jasło 10 bm., Kro- 
sno 11 bm, Sanok 12 bm., a następnie dalsze 
miasta Małopolski. 

Związek artystów scen polskich w Krakowie 
oddał się do dyspozycyi komitetu obrony pań- 
stwa i w porozumieniu z uniwersytetem żoł- 
mierskim D. O. Gen i Dow. miasta rozpoczął w 
sierpniu działalność tak w celu propagandy jak 
też w celu dostarczeniu żołnierzowi miłej i go- 
dziwej rozrywki. W teatrze im, Słowackiego o- 
degrano dla żołnierzy w dn. 14, 15 sierpnia „Ko* 
ściuszko pod Racławicami". W dniu 22 sierpnia 
dyr. teatru im, Słowackiego „Bagateli* i „No- 
wości* oddały bezinteresownie swe gmachy na 
przedstawienia dla żołnierzy, W dmiu 29 sierp- 
nia odbyły się koncerty dla żołnierzy w teatrze 
im, Słowackiego i Bagateli przy współudziale 
najwybitniejszych artystów. Działalność zwią- 
zku art. scen polskich nie ograniczyła się tylko 
do tego. W międzyczasie odbywają się stale co- 
dziennie przedstawienia i koncerty w szpitalach 
i oddziałach wojsk, według planu ogłaszanego 
każdorazowo w rozkazie dow, miasta, Jednocze- 
śnie podnieść należy, iż dyr. teatrów im, Słowa- 
ckiego i powszechnego oddają codziennie po 50 
miejsc bezpłatnie, które dow. miastą rozdziela 
kolejno między oddziały załogi krak, Dow. mia- 
sta, oceniając 'wydatną pracę Z. A. S. P, składa 
mą tem miejscu serdeczme i gorące podziękowa- 
nie wszystkim pp. artystom.i artystkom, któ- 
rzy w przadstawieniach brali udział, przede- 
makiem zań sa pang i skuteczną inicyatywę 
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wydziałowi w osobach pp. Dr, Zygmunta Nowa- 
kowskiego i Ryszarda Wasilewskiego. Zarazem 
dow, miasta dziękuje dyr. teatrów za oddanie 
teatrów i rekwizytów na tak wzniosły cel. 
Operetka w „Nowościąch. Najbliższą premie» 


Ta będzie prześliczna, melodyjna operetka L. 


Aschera „O ozem dziewczęta marzą“. Operetka 
ta graną była w Wiedniu 300 razy z rzędu z nie- 
bywałem powodzeniem. W głównych rolach śpies 
wnych wystąpią L. Rogińska į Stefan Marjań- 
ski, nowozaangażowany tenor z warszawskich 
„Nowości“. Reżyseryę prowadzi dyr. Pilarski, 
dyryguje Z. Wiehler, W poniedziałek powtórzo- 
ną zostanie „Cnotliwa Zuzanna“ z L. Rogińską 
w roli tytułowej. 

Amerykańskie boisko zabawowe. Onegdaj otwar- 
te zostało przez sekcyę sportową amerykańskie- 
go towarzystwa YMCA boisko zabawowe na 
Błoniach. Przybyłe w znacznej liczbie dzieci 
podzielone zostały na grupy. Poszczególne gru- 
py według wieku zajmowane są różnemi cieka- 
wemi zabawami i grami na świeżem powietrzu. 
Amerykanie oddający się sprawie z nienapoty- 
kanem zamiłowaniem odnoszą się do dzieci nie- 
zwykle serdecznie, zdobywając sobie od pierw- 
szej chwili ich przywiązanie. Częściową nagrodę 
swych wysiłków znajdują Amerykanie w przy- 
wiązaniu dzieci, zadowoieniu rodziców, widzą 
cych, pod jak troskliwą opieką dzieci ich się 
znajdują i z jakim zapałem i zainteresowaniem 
biorą udział w zabawach. Amerykanie zamie- 
rzają urządzić w godzinach wieczornych osobne 
kółka ala osób dorosłych, 


O połączenie autobusami Krakowa z Wolą Ju- 
słowską. Dyrekcya tramwajów krakowskich gar 
inicyowała już w ubiegłym roku połączenie au: 
tobusowe Woli Justowskiej z Krakowem, nie 
stety wskuiek pewnych trudrości sprawą ta 
przewlekała się znowu na czas nieograniczony. 
Trudności te polegają na sprowadzeniu autobu» 
sów z zagranicy i uzyskaniu odpowiedniego kre- 
dytu na ten cel. Miasto powinno więc przyspies 
szyć tą sprawę, aby już z wiosną, przyszłego ro- 
ku kursować mogły stale autobusy osobowe do 
Woli Justowskiej. Linia ta jest bardzo ważną, 
nietylko ma wycieczki, ale także dla mieszkań” 
ców Woli Justowskiej i Zwierzyńca. Przy tej 
sposobności zaznaczyć należy, że z wiosną ma 
powstać szereg domów na Woli Justowskiej Í 
połączenie z Krakowem wskutek tego jest nie- 
zbędnem. Spodziewamy się, że komisya tramwa 
jowa zajmie się tą sprawą i przedstawi komkre- 
tne wnioski na najbliższem posiedzeriu Rady 
m. Krakowa, zwłaszcza, że plamy uruchomienia 
komunikacyj autobusami między Krakowem a 
Wolą Justowską są gruntownie opracowane 
przez zarząd tramwajów krakowskich. 

Dezerterzy w piwnicach. Podczas ostatnich 
newizyi, przeprowadzanych w Krakowie przem 
wojskowość i policyę w poszukiwaniu za rze 
czami wojskowemi i bromią, natrafono w kilku 
miejscach ma dezerterów, ukrytych w głębokich 
piwnicach. Dwóch takich dezerterów, schowa- 
nych było w wielkiej piwnicy, pełnej zakamar” 
ków przy ul. Szerokiej. Zamknięci byli onj na 
kłódkę od zewnątrz. Po rozbiciu kłódki w naj” 
dalszym zakamarku znaleźli funkcyonaryusze 
policyi dwóch młodych ludzi, przykrytych snop” 
kami słomy. Dezerterów odstawiomo do wojska 

Tajemnicza sprawa. Do policyi krakowskiej 
zgłosiła się wczoraj Marya Kuczma i zeznała, 
że niejaka E. Gawlikowska, zamieszkała przy 
ul. Krzywej 13, namawiała ją, aby wykonała 
zamach morderczy na pani M.B. Do tego aktu 
użyczyła ona Kuczmanowej peruki i kwasów; 
któremi miała oblać panią M. B. Tajemniczą 
sprawą zajęła się policya. i 

Sprytni oszuści. Marya Tupka, gospodyni 
z Brzeżnicy, doniosła do krakowskiej dyrekcy! 
poljeyi, że wczoraj na linii A—B przystąpiło do 
niej dwóch nieznajomych mężczyzn i rozpoczęło 
z nią targ o masło. Następnie jeden z nich za- 
proponował jej, aby poszła z nim do mieszka” 
nia, gdzie żona masło zapłaci i żaprowadzili jA 
do jednej z kamienic przy ul. Sławkowskiej: 
Tutaj jeden z mężczyzn zażądał, aby kobieta 
wydała mu resztę z 1000 mp. Wtedy Tupkowa 
dała mu 800 mp, a on wręczył jej kopertę z rze” 
komo 1000 marek i umknął Po otwarciu ko” 
perty kobieta znalazła w niej zamiast pieniędzy 
wycinki z gazet. i 

Kradzież w hotelu. Baruchowi Piekarzowi z Dzie” 
łoszyc skradziono w nocy z 1 na 2 bm. podcza8 
snu z pod poduszki w hotelu Rappaporta przy H 
Dietlowskiej, kwotę 58.000 mp. Stwierdzono, 
krytycznei nocy wpuścił portyer jakiegoś do tego? 
pokoju mężczyznę, który nad ranem zniknął. Był 
on prawdopodobnie w porozumieniu z portyere” 
Chaimem Silbigerem, którego aresztowano 
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Służąca okradła chłebodawców I zbiegła. Do 
uużby u p. Róży Silbiger zamieszkałej przy, ul. 
wierzynieckiej 1. 17, zgodziła się 26 letnia Józefa 
Palkiewicz. Po dziesięciodniowej służbie, okradła 
ona chlebodawców doszczętnie z bielizny, garde- 
roby i biżuteryi, wartości 150.000 marek i zbie- 
gla w niewiadomym kierunku. W toku poszuki- 
wań wyśledzono kochanka jej, a równocześnie 
i wspólnika kradzieży Adama Rubina. Rubin zo- 
stał? aresztowany w Częstochowie i odstawiony do 
Krakowa. Przy aresztowanym znaleziono część 
skradzionych rzeczy. 

Kradzież wielkiej ilości tytoniu. Aresztowano 
26 letniego Alojzego Brachla za kradzież 12 kg 
tytoniu na szkodę konsumu urzędniczego przy ul. 
Garncarskiej. Brachel był zajęty, jako funkcyona- 
tyusz tegoż konsumu. Tytoń odebrano. 

Przyjemna iokatorka. Do krakowskiej dyrekceyi 
policyi doniosła p. Marya Zugzulkowa, zamieszkała 
przy ul. Krowoderskiej l. 13, że onegdaj w nocy 
rena Buczykówna, której chwilowo dała przytułek, 
tkradła zegarek złoty z szafirami wartości 10.000 
mk i zbiegła. 

0002 
Z POLSKI 


Pod adresem właścicielki księgarni w Nowym 
Targu. Grono obywateli miasta tą drogą uprzej- 
mie prosi właścicielkę tutejszej ksęgarni, aby 
wśród wielkiej ilości pism, jakie ma na skła: 
dzie, miała także bodaj jedno pismo socyalisty- 
czne, naprzykład „Naprzód“. Dla wyrobienia so% 
bie samodzielnego sądu o polityce polskiej trze- 
ba dmiś koniecznie czytać także prasę socyali- 
styczną. j 

Klerykalni naganiacze. Z Żywca piszą nam: 
Ostatnia korespondencya z Żywica Zaimieszczona 
w „Naprzodzie* i w „Prawie Ludu' chłoszcząca 
robotę warcholską klerykalnos<endeckiej orga- 
nizacyi w Żywcu, doprowadziła tutejszych kile- 
rykałów do wściekłości, Nie mogą przeboleć 
prawdy im rzuconej, widząc, że praca ich idzie 
a marne, bo wszelkie próby rozbicia organiza: 
cyi PPS w Żywcu rozbijają się jak fale o silmy 
i wysoki brzeg. Nie daje jednak ta reakcyjna 
brać za wygraną, postanowiła w sposób fałszy- 
Wy i podstępny, nie licujący nawet z orga- 
Mizącyą białych, którzy także wysuwają cel o0- 
brony robotnika, lecz tylko w ustach — pnzyipu: 
ścić jeszcze raz szturm na owganizacyę PPS. — 
A uczywiła to w sposób następujący: Zorganizo- 
wami robotnicy w fabryce papieru po kilku upos 
mmieniach agitatorki białych (Anny Kosiec) 
aby swoich występów w fabryce zaniechała, pe- 
wnego pięknego poranku wyprowadzili * za 
bramę zupełnie spokojnie. Fakt ten nasunął 
Kklerykalnemu denuncyantowi Głuszkowi nader 
marną myśl, gdyż bez najmniejszego zastanos 
Wienia opisał czym ten do Prokuratoryi w Wa: 
dowicach dodając zmyślone fakta, jakoby robo» 
tnicy fabryki przy wyprowadzaniu -Anny Ko- 
Siec pobili ją. Prokuratorya naturalnie dopatnzy: 

się w tem zbrodni gwałtu publicznego j pole- 
‘Cita przewodniczącego organizacyi PPS zaarea 
Sztować. Przyszli więc żandarmi i od roboty od- 
stawili Józefa Gowina do aresztów sądowych w 
"Żywcu. Poseł Durczak i tow. Jam Serkorwski pos 
Czynili natychmiast stosowne kroki, tak, że 
śledztwo przeprowadzone zostanie do paru dni 
‘akta odesłane do Prokurat. a do Wadowic wyje- 
dzie moseł Diurczak, aby przyspieszyć wwolnies 
Nie. Zwracamy zatem uwagę wszystkich robo- 
Vtników na tą bezczelną krecią robotę p. Głuszka 
1 jego organizacyi, która mieniac się być obrońa 
cą robotników za judaszowskie srebrniki sprze- 
daje biednego robotnika, ojca dzieci, na podstaa 
Wie fałszywego doniesienia! Fakt ten zapamię- 

ją sobie robotnicy żywieccy. — Taiką drogą p. 

łuszek się nie walczy! 

Tow, poseł Misiołek przed wykorcami. Z Jasła 
Pisza nam: Dnia 26 sierpnia odbyło się zgro- 

dzente ludowe w raiineryj w Niegłowicach, 
eferował o obecnej sytuacyi politycznej tow. 
Dose} Mislołek. Po referacie w dyskusyi zabie- 
tali głos tow. Jasiński i Pilch i przedłożyli na- 
Stępującą rezolucyę, która została jednogłośnie 
Uchwalona: 
Zgromadzeni robotnicy w Niegłowicach u- 
'walają posłowi tow. Misiolkowi i wszystkim 
stom socyalistycznym votum zaufania į żą- 
aja od nich, by jaknajenergiczniejszymi środ- 
ami, mając za sohą silne poparcie zorganizo- 
J anego proletaryatu i chłopów małorolnych 
Tą do honorpwego zawarcia pokoju, Faktem 
št, że proletaryat tak polski, jak-i rosyjski ła- 
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którzy chcę panować nad obcym proletaryawtem, 
kosztem krwi i kosztem życia robotników i 
chłopów, chcą podbijać obce kraje, Gdyby je- 
dnak przywódcy bolszęwizmu nie zgodzili się 
na pokój honorowy, któryby Polsce dał pełną 
niepodległość, wtedy należy cały świat uwiado- 
mié o zaborczości Rosyi, a lud polski pracujący. 
bronić będzie kraju do ostatka, 

Następnie utworzono Komitet PPS i wybrano 
członków do Komitetu, Po ukonstytuowaniu się 
zostali wybrali: na przewodniczącego tow. 
Jasiński, sekretarzem Kucharski, skarbnikiem 
Ochoński Fr. i kolporterem Lazarowicz, 

Tragiczna Śmierć lotnika Amerykanina, Dnia 
31 sierpnia zginął na lotnisku lwowskim kapi- 
tam pilot Mac Cellum. Z pochodzenia Kanadyj- 
czyk, pracował w ostatnich czasach w południo- 
wej Ameryce. Wyczytawszy w gazetach o CZy- 
nach i walkach Amerykanów w armii polskiej 
i o pilotach amerykańskich, pełniących służbę 
w 7-ej eskadrze bojowej im, Kościuszki, porzu- 
cil swię stanowisko i dobrobyt, wrócił do Kana- 
dy i zgołsił się jako ochotnik do armii polskiej, 
Po długiej i uciążliwej podróży przybył pnzed 
paru dniami do Polski i wstąpił do 7-ej eska- 
dry. Lecąc pierwszy raz na front, znalazi śmierć, 
składając swe młode życie w ofierze za odrodze- 
nie Polski, jako piąty z rzędu Amerykanin w 
służbie polskiej, Wstrząsający wypadek malał 
miejsce o godz, 3-ej popołudniu. W tym czasie 
kapitan Callum odbywał lot próbny na samo- 
locib. Gdy przelatywiał nad. dworcem głównym, 
aparat stracił z niezmamego powodu równowagę 
i rozbiwszy tak zwamy „korkociąg“, całym cię- 
żarem rumął na ziemię, zarywszy się tuż obok 
budki tnamwiajowej na placu przed dworcem, 

Zebrnama tam publiczność nadbiegła na miej- 
see wypadku i ujrzała przerażający obraz. Apa- 
rat zgruchotał się w strzępy, benzyna ze zbior- 
nika eksplodowała i płomąc oblałą przechodzą- 
cego żołnierza, na którym ubramie oraz cały a- 
parat wraz z zmiażdżonemi zwłokami poczęły 
płonąć. Jedni z nadbiegłych poezęli gasić ubra- 
nie na żołmierzu i zdarłszy je z niego odprowa- 
dzili do zaopatrzenia, poczem go odwieziono do 
szpitala, drudzy zaś chcieli gasić płonące szczą- 
tki samolotu, lecz o tem nie można było pomy- 
śleć, Na oczach lieznie zebranych spłonęły szyb- 
ko wszystkie palne części aparatu, a z doga- 
szomyich resztek uniesiomo na pół zwęgłome zwło- 
ki kapitana Calluma. Możliwe, że zmarły nie 
był obznajomiony z aparatem, który był innego 
systemu, niż te, których poprzednio używał. 


Z sali sądowej 


Kraków, 4 wrześmia. 
Rozprawy przed sądeni doraźnym wojskowym. 


Przed sądem doraźnym wojskowym w sądzie 
wojskowym przy ul. Montelupich w Krakowie, 
przeprowadzono wczoraj 10 rozpraw przeciw 
żołnierzom oskAdrzonym o zbrodnię dezercyi. — 
Przewodniczył poxiputk. korp. sąd. dr Szafrańw 
ski, oskarżał prokurator por. Sulikowski. 

Na hawie oskarżonych zasiedli: Paweł Baster, 
szereg 20 p. p. Stanislaw Miętka, kanonier 6 p. 
a. p, Michał Żbik, szereg. 20 p. p. Józei Siemek, 
szereg. 5 baonu saperów, Kazimierz Mikulec, 
szereg. 40 p. p, Adam Jaśkowiec, szereg. 20 p- p., 
Piotr Nalepka i Pioir Jurgała, poborowi. Odno- 
śnie dc wyżej wymienionych sąd doraźny uznał 
się jako niewłaściwy 1 przekazał obhwinionych 
zwyczajnemu postępowaniu. Bronili oskarżo» 
mych: adw. dr Kwieciński, adw. dr Kremier i 
por. dr Kluger. — W końcu odbyła się współna 
rozprawa przeciw Janowi Kocołowi, szereg. 20 
p. p. i Kazimierzowi Swarzynie z 5 szwadronu 
zapasu koni na Zakrzówku, oskarżonym o zbro- 
dmię dezercyi. W toku rozprawy trybunał dos 
szedł do przekonania, że w myśl wniosków o- 
brońców adw. dr Schoenwettera i por. dr Kluges 
ra, należy wezwać świadków celem wyświe- 
timia sprawy i 6droczył rozprawę do posie- 
działku dnia 6 b. m. na godz. 8 rana 


Wspólnicy rozstrzelanych bandytów Wójcika 
i Ołcoga przed sądem. 


W trzecim dniu rozprawy w sądzie okręgo- 
wym karnym przed sądem przysięgłych w Kras 
kowie, prowadzonej przeciw wspólnfikom roz- 
strzelamych bandytów Wójcika i Ożoga, oskarżo: 
nych o szereg śmiałych napadów w Rybitwach 
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świadków. Wszyscy świadkowie stwierdzili bez- 
względnie udział w rabunkach i gwałtach Wójs 
cika i Ożoga, natomiast co do ohcazych oskarżo- 
nych na podstawie własnych spostrzeżeń, Żar 
dnych szczegółów ani faktów podać nie mogli. 
Zo zeznań żandarmów wynika, że osławiony: 
bandyta Wójcik zmyśleciem mazwiisk, właści- 
wych siwoich wspólników starał się ukryć. — 
Zmawcy psychiatrzy określili oskarżonego Hoz 
łuja jako indywiduum zdegenerowane, od uro- 
dzenia do zbrodniczości skłonne, jednakowoż 
orzekli, że Hołuj jest obecnie umysłowo zdro» 
wym, swej woli i czynów świadomym i za nie 
odpowiedzialnym. Po orzeczeniu lekarskiem od- 
czytano akta dotyczące sądów dóraźnych przes 
prowadzonych ubiegłego roku przeciw Ożogowi 
i Wójcikowi, oraz Kapce, dokumemty i legaty 
osobiste oskarżonych. Celem przesłuchania re- 
szty świadków odroczono rozprawę do soboty. 
Wyrok spodziewany jest w sobotę wieczór, 
ewentualnie w miiedzielę rano. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


. Zgromadzenie robotników i robotnic krawleckicn 
w Krakowie odbędzie się w niedzielę 5-ga 
września o godz. 10-ej przedpołudniem w sali 
Związku stow. robotniczych przy ul. Dunajewskiego 
l 5. Ze względu za ważność spraw uprasza się 
o liczne przybycie. 

Zebranie dyskusyjne na temat „Bolszewizm a 
Polska Partya Socyalistyczna* odbędzie się w 
Krzeszowicach w niedzielę 5 września o godz. 5 
popołudniu. Położenie, w jakiem się państwa 
znajduje, zmusza wszystkich do jaknajliczniejs 
szego udziału w zebraniu. Komitet miejscowy 
PPS — Krzeszowicach. 

Zarząd Koła miejsc. Zw. Zaw, prac. kol, Ri 
P. p. w Krakowie zawiadamia niniejszem człon- 
ków, że zawarł umowę z zakładem fotografis 
cznem p. Malisza przy ul. Wiślnej 9, który to za- 
kład wykonuje fotografie do legitymacyi w myśl 
okólnika dyrekcyj kolei z 24 lipca b. r. Ceną jes 
dnego zdjęcia 30 mk., przy liczniejszych zamó- 
wieniach opust. Członkowie, którzy mieszkają 
na prowincyji lub pełnią tamże służbę, zgłoszą 
się w tym celu u swoich maczelników służboe 
wych po bezpłatny bilet jazdy do Krakowa, Przy. 
żądaniu biletu wolnej jazdy należy się powołać 
na wyżej wspomniany okólnik. Za zarząd Gry- 
lowski. 

Posiedzenie zarządu i rady nadzorczej konsu- 
mu robotniczego „Naprzód”* w Podgórzu odbędzie 
się 4 września o godz. 7 wieczór w kancelaryj 
zarządu konsumu. | 


Posiedzenie Zarządu Zwięzku Stowarzyszeń 
robotniczych w Krakowie odbędzie się w sobotę 
4 września w lokalu kasy chorych I, p. Począ- 
tek o 6 wieczór, Uprasza się wszystkch człon- 
ków Zarządu o bezwarunkowe przybycie, 


NADESŁANE 
SZCZUDŁA i PROTEZY 


(dia inwal. Wojsk Polskich ceny znacznie zniżone!) 
7 polecają: 


Stanisław Baran i Ska 


Kraków, Sławkowska G, 


Do wynajęcia 
w Kinie „Opieka“ bufet oraz sala 
nadająca się na kawiarnię, restaura- 
cyg lub magazyn, 


Pierwszeństwo mają inwalidzi oraz wdowy po poległych 


i inwalidach. Oferty do Zarządu Kina do 30 września br. 
i BIEGURWCE 
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Ruch kolejarski 


Tarnów. Dnia 29 sierpnia odbyło się tu zgro- 
madzenie kolejarzy zorganizowanych w zawo- 
dowym związku pracowników kol. Rz. P. P. Na 
zgromiadzeniu tem byli obecni pracownicy ze 
wszystkich kategoryi z całej przestrzeni nale- 
żącej do Koła tarnowskiego.| Przewodniczący 
zgromadzenia kol. Zaliński podniósł, że od chwi 
li założenia związku żądamo ustalenia płac, 
pragmatyki służbowej i nowych przepisów obo- 
wiązujących w całem państwie po'skiem, Po ty- 
lu staraniach i wysiłkach przedstawicieli orga- 
nizacyi Z. Z. K. sejm zatwierdził 15 lipca br. 
ustawę o regulacyi płac, któmałaczkolwiek jest 
demokratyczną to jednak niezadawalnia wszy - 
stkich. Potrzebuje pewnych poprawek tak zwła.- 
szcza w punktach o klasach płacy, jakoteż i 
przy wymiarze dodatku drożyźniamego, Kol, Ła- 
chiedki stwierdził, że podział pracowników na 
cztery pasy drożyźniame jest bardzo krzywdzą- 
dzący i nie można się z tem pogodzić, aby funk- 
cybomaryusz n. p. Z Woli Rzędzińskiej, wyko- 
nujący takąsamą służbę jak w Tarnowie, otrzy- 
mywał o przeszło tysiące marek  naiesięcznie 
mniejszy dodatek drożyźniany, Ponieważ droży 
zna jest wszędzie jednaka, to też wśród praco- 
wników powstało wielkie rozgoryczenie z po- 
wodu krzywdzącego wymiaru dodatku droży- 
źmiławieggo. Następnie referent złożył sprawozda- 
nie z konierencyi Koła Okręgowego, która się 
odbyła w Krakowie 22 sierpnia. Mowca przed- 
stawił uchwały powzięte na konferencyi w 
sprawie klas płacy, dodatków drożyżnianych 
itp. 
Kol. Zaliiszi omówił działalność związku za- 
włodowego. Ponieważ praca organizacyjna wy- 
maga środków finansowych,  posianowiano 
jednomyślnie opodatkować się jednorazowo po 
5 marek na pokrycie kosztów ałdministnacyi 
Koła okręgowego, 

Przy omawianiu spraw organizacyjnych zda 
no sprawożdamie z działalności miejscowego 
komitetu plebiscytowego. Przez opodatkowanie 
się w wysokości jednego procentu poborów, ze- 
brano w Tarnowie przeszło 80 tysięcy marek, 


Panna” 
z ukończoną buchalteryą 
poszukuje zajęcia na godziny 
popołudniowe. Wiadomość: | 
M. T., Kraków, u: Naja 
go 5, Admin. „Naprzodu“. || 
Potrzeba 
kiiku czełzdników blacisarskich. 
Podgórze, Lwowska 9. 


oliwę 
do masztu i akumulatorów 
hurtownie i częściowo poleca 


firma 
L. Weindling 
Kraków, Grodzka 26, tel. 1596. 
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Zdelnego pomocnika 
poszukuje zakład fryzyerszi 
Wiktora Furmanna, Kraków, 
Starowiślna 16. Utrzymanie 

na miejscu. 


udowodniono 


KA najlepsza „4 j Obszar dworski Sygneczów 
: poczta Wieliczka 
t |przyjmie zaraz na doskona- 
łych warunkach 8 do 10 ro- 
| | botników do robót ziemnych, 
starszą kucharkę zarazem go- 
spodynię oraz zdolnego stel- 
macha-polowego. 


Chłenca do posług biurow. 

poszukuje zaraz Powszechny 

Bauk Obrołowy, Rynek gł. 8. 
Zgioszen.a tamże. 


GLEJTY 
do nabycia. Dom handlowy 
N. Seufi. Kraków. Bonerow- 
ska 6, parter. 


Zawiadamiam, iż objąłem 
generalne zastępstwo na 
całą Polskę gum „Olla“. 


Perfumgrya 


Maks Landwirih 


Kraków, ul. Dietlowska 40. Í 
Wysyłki uskutecniam za zalłczką. | 


Od 1 marca wychodzi 


„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH“ 


dwutygodnik, orgen PPS. poświecony interesom kobiet prazulacyca 


Warunki prenumeraty: 
Miesięwnia Mk © 
Kwartaluie Mk 6— 
Rocznie Mk 24— 
Numer pemg Mk 1— 


Adres Redzkoy! i Administr.: Warszawa, Wareokz 7, LP. 


Redaktor naczelny: Emii Haecker. 


Nakładem Ludowei Spółki Wydawniczej „Nasrzóś' w Krakowie. 


Ważne dla wsz 


Większy transport ubrań dziecinnych 
wielkości od 3 do 10 lat nadszedł dò firmy 


KRAKÓW, FLORYAŃSKA 8 
która rozsprzedaje takowe po cenach zniżonych. Cena 
od 170—230 Mk za garnitur. Uprasza się o łaskawe 


pp 


NAPRZ 


Ponieważ główny komitet plebiscytowy rozwi- 
nal swoją pracę i z pomocą idzie rodakom na 
Górmym Śląsku, uchwalono zbierać fundusze w 
dalszym ciągu na cele plebiscytowe, składając 
stale na ten cel jeden procent od płacy zasa- 
dniczej, Kol. Bialik referował o sytuacyi polity- 
cznej i przedstawił położenie wojenne i polity- 


Ne 


czne państwa. Po przemówieniu kol. Bialika 
zabiera głos jeszcze kilku mówców i m końcu 
wyrażono votum zaufania rządowi Witosa, Dar 
szyńskiego, podnosząc okrzyk ną cześć Na- 
czelnika, Państwa Piłsudskiego, Równocześnie 
uchwałono rezolucyę wzywającą kolejarzy do 
przystąpienia do PPS. 


Wykrycie endeckiego składu broni w Rzeszowie 


(Korespondencya „Naprzodu*). 
Rzeszów, 2 sierpnia. 

Polityka Dmowskiego każe się domyślać, że 
obok Poznańskiego endecya musi mieć realne 
podstawy dła swej działalności spiskowej także 
i w innych dzielnicach państwa. Ze endęckie 
plany zamachu stanu polegają nietylko na przy- 
padkowej kooperacyi z Dzierżyńskim, lecz opie- 
rają się także na całej sieci organizacyjnej, dy- 
sponującej znacznymi środkami, świadczą wielkie 
składy broni i amunicyi, chowane od dłuższego 
czasu skrzętnie przez endeków w lokalu ende- 
ckiej Obrony Narodowej (w Sokol}, a wykryte 
wskutek niedyskrecyi... kominiarza. 

Jest czemś karygodnem, by w czasach, kiedy 
wszelkiego gatunku broń jest tak ogromnie ar- 
mii połskiej potrzebną, kiedy rozwija się go- 
rączkową akcyę zbiórkową broni i amunicyi, 
by w takim czasie endecya rzeszowska że spo- 
kojem magazynowała na strychu broń. Cele 
ukrywania broni, zachowanie się wyzywające 
endecyi w ostatnich czasach tłumaczy nam ja- 
sno! Ale nie udało się im tym razem. Patryo- 
tyczni obywatele, posłuszni wezwaniom władz 
o wydanie wszelkiej broni i amunicyi, ogiądali 
z niebywałem zdumieniem, jak ze strychu lo- 
kału ultra-patryotów, ku bezbrzeżnej rozpaczy 
Dańców, Nieciów, Wilków, Wysockich i Tała- 
siewiczów wywożono furami wszelkiego systemu 
karabiny, granaty ręczne, naboje i t. p. środki wo 
jenne! 

Władze śledcze mają trudną, ale bardzo cie- 
kawą „zagadkę* do rozwiązania: skąd się ta 
broń wzięła i w jakim celu była magazynowana? 
Krąży po mieście uporczywie pogłoska, że broń 


ystkich Kółek rolniczych i Konsumów. 


HING HOUSE 


rychłe zlecenia. 


iiBaczność!! 


To od bardzo dawna znane biuro okręto- 
w9, rozpoczęło znowu swój ruch do połu- 
dniowej i północnej 


AMERYKI I KANADY 


największymi angielskimi okrętami! Więc 
jeżeli ktoś sobie dobią, prędką i wygodną 
podróż życzy, ten niech się uda z pełnem 

zaufaniem pod adresem 


| 
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[ Główne biuro okrętowe 
136 iange Nieuwstr. 36 


0 Antwerpia (Belgien). 
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Zakład elektrotechn. „Agrodynamo” 
inż. T. Kisczawski, Kraków, Jagielleńska 6. i. p. 
przeprowadza wszelkie Inslaiacyg | naprawy 
wchodzące w zakres elektrotechniki, Własna 
„składy i warsztat. 
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ta skutkiem interwencyi u komendanta garni- 
zonu ma zostać zwrócona! Dalsze poszukiwania 
za bronią naprowadziiy organy bezpieczeństwa 
po odkryciu skarbów endeckich na milionowej 
wartości skarby żydowskie. 

Oto w dniu dzisiejszym w zakamarkach za- 
budowań dzielnicy żydowskiej znaleziono kilka 
pak i worków przeróżnej monety kruszcowej: 
złotej, srebrnej, niklowej i miedzianej, tudzież 
banknotów, łącznej wagi 260 kg. Urzędnicy dy- 
rekcyi skarbowej przeprowaazają obliczenia, 
które potrwaja przynajmniej tydzien. 


Teatr im. Jal. Słowackiego, 

Sobota: (nowość) „kiliński" kom. 5 akt, Bału- 

ckiego. 
Niedziela: popoł. „Dan Poseł", 
Niedziela: „Kulińsk:” 
Poniedziałek: „Kiliński" Bałuckiego, 
Wtorek: „Noc listopadowa" Wyspiańskiego. 
Sroda: „Kiliiski' Bałuckiego. 

Teatr „Bagatela*, 
Sobota: „Tajfun*. 
Niedzieła przedp.: V. przedstawienie dta żołnierzy. 
Niedziela popoł.: „Aszantka”, 
Niedziela wiecz.: „Dobrze skrojony frak* 
Teatr powszechny, 

Sobota: „Za dawnych dobrych czasów“, 
Niedziela popoł.: „Białe fartuszki*. 

Wieczór: „Obrona Częstochowy“. 

Operetka w Nowościach., 

Sobota: „Czar walca“. 
Niedziela: Popołudniu „Manewry jesienne* — 

wieczorem „Czar waloa“. 3 


'Wyborne w. smaku i jakości 
| Tutki do papierosów 


ARISE 


poleca fabryka 


WŁADYSŁAWA PAGACZAISP. 


W KRAKOWIE. 


HURTOWNY SKŁAD 


POD FIRMĄ 


M. KROL i 5. RODAKOWSKI 


W KRAKOWIE, UL. JAGIELLOŃSKA 9 
ZAWIADAKII. À 

P. T. KUPCOW I KOŁKA ROLNICZE 
ił nadszedł 

SWIEZY TRANSPORT TOWARÓW 

jako to: 

Pończoch, Skarpetek, Zefirów, 

Płócien, Płócienek, Szertyngów, 

Nici, Bawełny, Przędzy, Sznuro- 

wadeł i t. p. artykułów. 


ann n 
Wielkie przedsiębiorstwo w zach. Małopolsce 


poszukuje do układania przewodów 
rur lanych dla fabryki chemicznej 


kilku samodzielnych ślusarz, 


na czas trwania robót. Oferty z podaniem żąda” 
nej płacy i dotycuczasowych czynności przesyłać 
należy de Biura ogłoszeń Feliksa Stattera, Kr8 
ków, Grodzka 13 pod „Wielkie przedsiębiorstwo * 


Redaktor odpowiedzialny : Maryan Jastrzęoski. 


Czeionkami Drukara: budoxei w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. Ne 1310). 


